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Kalendarium
*  Piątek (30.XI) jest 334 

dniem 1990 r. Do W ort ca roku 
31 dni.

*  Znak Zodiaku — Strzelec 
(23.XI — 21 .XII).

*  Imieniny: Andrzeja, Justy
ny, Ludostawa.

*  Wschód S tp ń ca — 8.17, za
chód — 15.56. Długość dnia 7 
godz. 41 min.

Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na <30 listo
pada zachmurzenie zmienne, 
bez opadów, wiatr północno- 
wschodni, umiarkowany, tempe
ratura 1 — 3 stopnie mrozu.

1 grudnia bez opadów, tempe
ratura w nocy 3—8, w dzień 
1—6 stopni mrozu. 2 grudnia 
przelotne opady, temperatura 
około 0 stopni.

MIENIE PARTYJNE

Wczoraj o godzinie 11, czyli 
po całogodzinnej pracy parla
mentu K. Motleka stwierdził, ±e 
nareszcie można rozpocząć roz
patrywanie pierwszego punktu 
porządku dziennego. Kwestią 
problemową sUła się propozy
cja B. Genzelisa, którą następnie 
poparli W. Pleczkaltis, K. An- 
tanawiczlus, K. Rimkus, Cz. 'Jur- 
szenas I In. Nalegali oni, aby 
naibllższe posiedzenie parlamen
tu ' poświęcić omawianiu polity
cznej i gospodarczej sytuacji, 
laka się ostatnio złożyła w re
publice. Jak najbardziej popie
rałam w duchu t« propozycję, 
ponieważ w czasie, gdy nie ma
my pod nogami trwałego grun
tu I żyjemy w  niepewności, 
ważkie słowo naszej władzy, 
tej postawa na pewno musi 

- być wyraźnie I jednoznacznie 
sformułowana. Zresztą po dłu
giej dyskusji, emocjach, a na
wet zwątpieniu co do wyników 
pracy komisji skrutacyjnej, po
stanowiono t «  kwestię rozstrzy
gać w  następnym tygodniu.

Po tradycyjnej kolejnej „por
cji* Regulaminu RN RL zaczęto 
omawiać sprawę. bardzo kontro- 
wersyfną — projekt dwóch uch
wał RN RL, dotyczących włas
ności na Litwie KPZR I WLKZM, 
a także przekazania kowień
skiemu samorządowi gmachu 
w Kownie przy ul. S. Daukanta- 
sa 28. Zdaniem sekretarza KPL 
W. Blerłozowa za kwestią po
działu mienia partyjnego kryje 
się walka polityczna, poprzez 
którą się dąży nastawić społe
czność przeciwko partii. B. 
Genzells dodał, że w tej kryty
cznej sytuacji trzeba początko
wo się uwolnić od roszczeń 
KPZR do tego mienia, a tylko 
po tym podjąć decyzję co do

losu tej własności. W dyskusji 
przypominano, że partia nie mu
si udawać pokrzywdzonej, ponie
waż nie przyznała się jeszcze 
do wszystkich swych win, któ
re popełniła. Według przewod
niczącego Rady Najwyższej RL 
W. Landsbergisa, KPL (KPZR) 
może rtiieć Jeszcze większe pre
tensje do tego dziedzictwa, 
gdyż. Jak wiadomo KPL stoi 
u progu zmiany nazwy. Jako 
drugie niebezpieczeństwo uwy
puklił on możliwość prywatyza
cji na bazie własności partyj
nej czyli tworzenie tam firm 
przez „swoich- ludzi (co dziś 
właśnie robi były komsomoł).

Dy skus| e na temat mienia 
partyjnego, moim zdaniem, nie 
ochłodziły gorączki. Rzecz mo
żliwa, iż przewidując to J. Pan- 
gonis radził parlamentowi nie 
brać na swe barki obowiązków 
sądu I prokuratury w te]
kwestii.

PRZESUNIĘTO TERMINY 
OPANOWANIA JEŻYKA 

PAŃSTWOWEGO 
NA WILEŃSZCZYŹNIE

Podczas popołudniowego po
siedzenia zabrał głos wicepre
mier R. Ozolas, przedstawiając 
projekt uchwały RN RL „O  ter
minach opanowania języka pań
stwowego". Ten dokument, do
tyczy przede wszystkim miesz
kańców Wileńszczyzny. Chodzi 
o to, że postanawiając rozsze
rzyć wpływy tej uchwały na In
ne terytoria Litwy, gdzie więk
szość stanowią mieszkańcy nie- 
litewskiej narodowości, zdecy
dowano nie stosować określenia 
„Litwa Wschodnia**. W myśl 
tej decyzji we wspomnianych 
miejscowościach przedłuża się 
termin przestawienia się na pro
wadzenie biurowości w  Języku 
litewskim do 1 stycznia 1995

roku. Ponadto do tego czasu 
będzie się stosować minimalne 
wymagania znajomości języka 
państwowego wobec kierowni
ków państwowych instancji, 
przedsiębiorstw, pracowników 
sfery usług.

życie dowodzi, zresztą nie 
tylko w  powyższej sytuacji, że 
sam fakt podfecla dowolnej us
tawy jeszcze nie zakłada łatwej 
drogi wcielenia Jej w życie. 
Ostrzegał przed tym m.in. Mini
ster spraw wewnętrznych M. 
Mislukonis w czasie omawiania 
projektu Ustawy RL o policji 
Republiki Litewskiej. Twierdził, 
że zanim się zreorganizuje tę 
dziedzinę, trzeba pomyśleć o 
zapewnieniu socjalny.ch gwa
rancji pracownikom spraw we
wnętrznych, ludziom, którzy co
dziennie są narażeni na ryzyko. 
Natomiast, jak powiedział, śred
nia płaca np. szeregowego mi
licji wynosi dziś mniej więcej 
157 rubli...

Jadwiga BIELAW SKA

Zmniejszają się 
odległości

Na Litwie bawi dyrektor de
partamentu politycznego M ini
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Finlandii Jak Kaurińsko&i. 28 
listopada przyjął g o  ptrzewódni. 
czący Rady Najwyższej Repub
liki litewskiej Wyiautas Land. 
sbergis. Gość spotkał się z de
putowanymi, pracownikami 
Ministerstwa Spraw Zagrani cz- 
nych Litwy.

29 listopada w  Wileńskim In
stytucie Pedagogicznym odbyło 
się spotkanie z członkami T o 
warzystwa Litwa— Rnląiidia. Je
go przewodniczący, docent WEP 
Stasys Skrodents opowiedział 
o więziaćh Litwinów . i  "Finów, 
pianach Towarzystwa. Szuka s$ę 
śclttejszych kontaktów między 
wyższym^ uczelniami, przedsię
biorstwami- rolnymi, wydawni
ctwami. (ELTA)

0 reformie ośw iaty
WILNO, 29 listopada. Sprawy 

wcielenia w  życie reformy oś. 
wiaty omówili dziś przedstawi 
ciele ministerstw oświaty repub 
lik bałtyckich na swym spotka 
niu. Na nowym etapie pracy 
sacół zbieżne są cele i dążenia 
do przemian, przejmując najle 
psze doświadczenie pedagogi 
C3ne innych krajów tworząc 
narodowy system szkolnictwa. 
Ale są też problemy. Pracowni j 
cy oświaty Litwy, Łotwy i Estol 
uli omówili problemy treści w y  
chowania, . przekwalifikowań i l  
nauczycieli, przygotowania apel 
cjahstów z  wyższym wykształcę! 
niem, 'produkcji środków poglą] 
dowyćh oraz inne.

To spotkanie przedstawicieli 
ministerstw republik bałtyckich 
odbywa się w  ramach podpisaJ, 
nego w  Jurmaie trójstronnegol 
Programu wsoólpracy tych 
państw. (B LTA M

Pobyt Kazimiery Prunskiene 
w Z u r y c h u

W największym mieście Szwaj
carii Zurychu Już 25 raz odby
wa się coroczna Impreza wiel
kiej firm y „Unisys* „Unisys 
Herbsttagungw („Zjazd Jesien
ny"). Biorą W nim udział po
litycy, działacze społeczni, biz- 
nesmeni z wielu krajów. Jest 

wielkie zgromadzenie Intalak- 
tów — około dwóch tysięcy 
uczestników I gości. 29 llstopa- 

na seminarium tej imprezy 
. gmachu kongresów referat 

„Co kieruje światem" wygłosiła 
premier Republiki Lłtewsklej 
Kazimiera Prunskiene.

W tym samym dniu Kazimie
ra Prunskiene spotkała się ze 
znanynv Już na Litwie przemy
słowcem greckim Arystydem 
Alafuzem, który także bawi w 
Zurychu. Omówiono realizację 
porozumień osiągniętych pod
czas poprzednich spotkań na 
Litwie I w Grecji.

W piątek premier Litwy odia- 
^tuje do Frankfurtu nad Menem.

(ELTA)

Propozycje MSZ Polski
Niezależnie od tego, kto zo

stanie^-wybrany na prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, kraj 
ten aktywnie będzie rozwijał 
stosunki polityczne I ekonomicz
ne z Łotwą, Litwą i Estonią. Ta
ki Jest najważniejszy wynik osią
gnięty przez delegację Minister
stwa Spraw Zagranicznych Rze
czypospolite! - Polskiej, którą 
kierował dyplomata Grzegorz 
Kostrzewa-Zorbas, na spotkaniu 
z  ministrem spraw zagranicz
nych Łotwy Janlsem Jurkanem. 
Odbyło się ono 29 listopada w 
Rydze.

Dyplomaci polscy wręczyli

ministrowi projekt deklaracji 
o przyjaźni I dobrym sąsiedz
twie Polski T Łotwy, a także^ za
proszenie- dla premiera Iwara 
Guodmanisa i ministra Janisa 
Jurkana, aby w  - styczniu 1991 
roku złożyć wizytę w Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Goście przekazali tenisowi 
Jurkanowi propozycję Minister* 
stwa Spraw Zagranicznych Pol
ski wznowienia polsko-łotew
skich stosunków dyplomatycz
nych — otwarcia w Warszawie i 
Rydze konsulatów generalnych 
obu krajów.

.. (Baltija— ELTA)

Sejm nie przyjmie dymisji 
rządu Mazowieckiego

W A RSZA W A. Sejm polski, 
który rozpoczął 29 listopada ob
rady, nie przyjmie dymisji- rzą
du Tadeusza Mazowieckiego. Na 
wniosek Rady " Seniorów teby 
nśżsźej parlamentu kwestię tę 
usunięto z  porządku dziennego 
i rozpatrzy się tylko po sprawo, 
zdaniu gabinetu o  dokonanej 
pracy. W  odczytanym przez 
marszałka Sejmu liście premie
ra uzgodnionym z Prezydentem 
RP Wojciechem Jaruzelskim

podkreśla ' się, - że do podjęcia 
odpowiednich uchwał kierowa, 
ny przezeń rząd będzie • pełnić 
swe obowiązki konstytucyjne.

•Do rozpatrzenia prżez deputo- 
wenych zgłoszono 15 punktów 
porządku dziennego dotyczą, 
cych między innymi projektu 
budżetu państwa na rok 1991 
projektów ustaw o ‘ pomocy so-1 
cjalnej, pasportyzacjl 1 innych 
ważnych problemów.

(TASS)

Przyznano nagrody narodowe
 | Odbyło się ‘ posiedzenie Korni-
Ketu ds. Nagród Narodowych Li. 
twy w dziedzinie literatury, sztu
ki i architektury. Nagrody Naro- 
Idowe Litwy przyznano:

Jullusowl JUZEUUNASOWI -3  
za symfonię nr 5 „Równinne 
pieśni'1 na chór dziewcząt i or
kiestrę kameralną (1982);

Kazysowl Napoleonasiowi K IT . 
KAUSKASOW I —  za monografię 
M Zamki W ilna (budownictwo i 
architektura)", (1969);

Romuai dąsowi POZERSKISOWI 
—  za kolekcje fotografii „Odpu
sty'* (1974— 1989), „Sądy parnię, 
c i" (1976— 1989), „Ostatni dom" 
(1983— 1987);

Alglrdasowl STEPON AW ICZIU. 
SOW l —  za ilustracje do książ
ki P. Cwiifci „Baśnie Krainy 
Niemna" (1988);

Ziele. ZEMATTYTE —  za mo
nografie „Lionginas Szepka" 
(1984) oraz „Paulius Galaune" 
(1988).

(ELTA)

W  Republikańskiej K om is ji  W yborczej
W Y N IK I WYBORÓW DEPUTOWANYCH DO RADY 

NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ. 
PRZEPROWADZONYCH 24 LISTOPADA 1990 R  

W  OKRĘGU WYBORCZYM N R  21 NOWEJ WILEJKI

Łączna liczba wyborców —  18263 
Głosowało wyborców* —  9613
Nieważnych kartek | 251

Imię, nazwisko Głosowało Głosowało
kandydata na deputowanego „za“ .przeciwko**

Watdas Edmundas Algirdas Banaltls 554 8808
Filomena Jasewlcziene 535 8827
Liutauras Radzewiczius 535 8827
Mieczysław Sadowski 739 8623
Władysław Szwed 6794 2568

Na deputowanego wybrany został Władysław Szwed —  drugi - 
sekretarz Komitetu Centralnego KPL (KPZR), zamieszkały w 
Wilnie.

List na temat aktualny

Jeszcze nie wszystko stracone
Żyjemy ostatnio w  czasach nie

nawiści i niedostatku. Wiado
mość o cenie prenumeraty tak 
łubianej gazety jak „Kurier W i
leński" przechodzi wszelkie po
jęcia. Jestemy z mężem inwali
dami II grupy. Otrzymuję tylko * 
93 rb. renty, a na leki miesięcznie 
wydaję nie mniej 30 rb., gdyż 
jestem po'dwóch operacjach na 
serce.

Jestem urodzona' w  W ilnie 1 
miasto to jest moją kolebką od 
1923 r. N ie umiem rozmawiać 
po litewsku, bo od dość dawna 
mieszkam Już w  Grodnie. Pos
ługuję się na co dzień moim 
ojczystym językiem — polskim, w 
którym mnie mama jeszcze u- 
czyła pacierza. Mimo to nigdy

OD REDAKCJI: Trudno. Znacz
ny wzrost ceny na prenumeratę 
„K . W .N poza granice Litwy, 
niestety, nie zalety od redakcji. 
Dla w idu biednych ludzi poma
galiśmy z  „Darów z serca pły
nących". Czynimy to nadal w  
miarę otrzymania środków na te 
cele, letóre, a propos, jeszcze 
napływają. W  miarę możliwości 
postaramy się dopomóc również 
p. Pongonlom.

Jednocześnie. Chcielibyśmy po
informować naszych Czytelników 
i Sympatyków zamieszkałych po
za Litwą, szczególnie .w mia
stach, gdzie istnieje sprzedaż de
taliczna prasy, ie~ pewne wyjś
cie z  sytuacji istnieje. Otóż „Ku- 
rier" w sprzedaży detalicznej we 
wszystkich republikach Związku 
Radzieckiego nadal i w  roku ńa-

nie odczułam do siebie nieprzy- 
jażni ze strony ludzi innych na
rodowości. Mój mąż jest Pola
kiem z Grodna i to samo stwier
dza. Przez wiele lat jedyną na
szą rozrywką było czytanie „Ku
riera Wileńskiego". Ostatnio jed
nak nigdzie go nie można kupić. 
Nie do pomyślenia dla nas wprost 
stała się wiadomość O tak wy
górowanej Cenie ltK. W ." na 
Białorusi. Wielka szkoda, ale nas, 
niestety, na nią już nie stać. Z - 
żalem myślę, że w ten sposób 
zostałam oderwana od swojego 
ukochanego miasta.

Helena 1 Czesław 
PONGONIOWIE

Grodno

stępnym będzie kosztował, podob
nie jak i w Litwie po 10 • kop. 
za egzemplarz czyli około 30 
rb. rocznie, a to znacznie taniej, 
niż roczna prenumeratą* która 
wynosi 57 rb.

A  więc, społeczność polska 
mieszkająca poza Litwą powinna 
zażądać w  miejscowej „Sojuzpie- 
czatł", by zatroszczyła się ó  do
stawę naszej gazety ; dó kios
ków.

By to jak najszybciej urzeczy
wistnić, „Spjuzpieczat" powinna 
w pilnym trybie złożyć zamó
wienia. Mają one być wysłane 
na adres Zjednoczenia Kolporta
żu Prasy „Lietuwos SDauda", 

-232743, Wlinius, al. Giedymina, 
22, na imię naczelnika A. Buta-
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Podpisano 
umowę

Rozwija się współpraca litew- 
sko-duńska. Na początku listo
pada podpisano memorandum 
ministerstw spraw zagranicz
nych obu krajów w  sprawie za
łożenia centrum informacyjne- 
go w Kopenhadze, a 28 listopa
da w Ministerstwie Spraw Zag
ranicznych Republiki Litewskiej 
zawarto umowę litewsko-duós- 
ką w  sprawie powołania dwu
stronnych grup roboczych w 
dziedzinie współpracy gospo
darczej i technicznej.

Dokument podpisali dyrek- 
~ tor Departamentu Handlu Zag

ranicznego Ministerstwa . Spraw 
Zagranicznych Danii ambasa
dor Henryk Iversen oraz dy. 
rektor resortu projektów mię
dzypaństwowych Departamentu 
Kontaktów Gospodarczych z  
zagranicą Edmundas Kaczkus.

W  uroczystości podpisania 
uczestniczyli minister spraw 
zagranicznych repuhKki “ Algir- 
das Sąudargas, kierownic wy
działu handlowego wschód-za
chód Duńskiego MSZ Sven Erik 
Nordberg, od-powiedzialni pra
cownicy MSZ Litwy oraz Depar. 
lamentu Współpracy Gospodar
czej z zagranicą^ Gości z Danii 
n£ rozmowę zaprosił Algirdas 
Saudargas.

Wydział prasowy MSZ—HLTA

Jak ma być tworzona 
gospodarka rynkowa na Litwie?

Na wiele związanych z  tym 
pytań kierownikom 1 specjalis
tom ministerstw i  reportów, or
ganizacji gospodarczych Ulwy 
■udzielają odpowiedzi na rozpo
czętej 29 listopada w  Wilnie 
konferencji gospodarczej wy
bitni specjaliści- Stanów Zjedno
czonych Ameryki.

_ W  ciężkim dla was czasie 
chcemy się podzielić własnym 
doświadczeniem w  tworzeniu 
gospodarki wolnorynkowej, 
która by miała dopomóc w 'd ą 
żeniu do rozwoju demokratycz
nego — . powiedział w  Stówie 
wstępnym dyrektor działu poli
tyki zagranicznej t  obrony Ra
dy „Herttage Fundation" USA 
Kim Holmes., .

Goście wygłaszają, odczyty 
na temat praw własnościowych, 
reformy pieniężnej, kapitału 
rynkowego i inwestycji, struk
tur biznesu oraz tworzenia, 
wspólnych z  - krajami .zachod

nimi przedsiębiorstw, udziela
nia pomocy . międzynarodowej 
;i  Ln. Krótkie, zilustrowane przy
kładami z własnej obserwacji 
naszego życia, dokładnie co do 

; minuty prelekcje podkreślają, 
jak doniosłe są w  naszej dzia- 
łabioóci praktycznej - czynniki 
rzeczowości 1 czasu.. Po każdym 
odczycie goście odpowiadają na 
pytania. Na j<edno z  nich =-r- czy 
mo3±iwe, jest tworzenie wolnego 
rynku w  niedużym państwie, 
które nie- kontroluje swych gra
nic i n ie posiada waluty nait>- 
dowej — padła odpowiedź: tak, 
jest to możliwe. Odjpawiedż zi
lustrowana została przykładem 
Honkongu.

Konferencjo, zorganizowana 
przez Litewski Departament 
ds. kontaktów gospodarczych z 
zagranicą oraz Instytut Ekonomi
ki, potrwa diwa dni. ,

(ELTA) I

Czy będzie 
łączność satelitarna?

W  Wilnie odbyły się rozmo
wy specjalistów Ministerstw 
Łączności 1 francuskiej flnity 
„Fitmce cable et radio" na te
mat międzynarodowej łącznoś
ci telefonicznej Litwy za poś
rednictwem sztucznego satelity 
Ziemi. Korespondenta ELTA Sa
lomona Walnlraubasa poinfor
mował o  tym minister łączności 
Kost as BIRUUS:

Szuka się możliwości współpracy
Litwę odwiedził znany polityk 

v przemysłowiec USA, prezydent 
grupy doradców rozwoju mię. 
dzynarodowego, Stowarzysze
nia „Bishop" Boyd Bishop, któ
ry  na przestrzeni dwóch dziesię
cioleci pełnił funkcje dyploma
tyczne w  różnych krajach świa
ta. W  ciągu ostatnich sześciu 
lat przyczynił się on do kształ
towania polityki USA w Europie 
Wschodniej i ZSRR, a obecnie 
Boyd Bishop skoncentrował u*

wagę na Europie, jak też Litwie 
jako specjalista od przemysłu.

Podczas wizyty spotka się on 
z przywódcami-rządu RL, kiero
wnikami i specjalistami minis* 
terstw Komunikacji, Przemysłu, 
Gospodarki, Rolnictwa oraz re
sortów, omówi projekty konkre
tnej współpracy w  tworzeniu i 
wdrażaniu postępowej techno
logii w  produkcji.

(ELTA)

WĘ Obecnie rozmowy telefo
niczne z-zagranicą prowadzone 
są poprzez moskiewską stację 
międzynarodową powiedział 
on. Z  myślą o samodzielnej 
i bezpośredniej łączności szuka
my sposobów wyjścia-w kosmos 
~  Z pomocą międzynarodowego 
systemu „Eutelsat". Francuska 
flnma złożyła propozycje techni
czne i komercyjne,. projekt u- 
mowy. Po dokonaniu ekspertyzy 
tych dokumentów rozmowy bę
dą kontynuowane. A  ponieważ 
impulsy na satelitę przekazywa
ne są kanałami radiowymi, w y
padnie jeszcze uzgodnić tę spra
wę z  sąsiednimi państwami.

Z  projektem łączności sateli- 
' ta mej zapoznali się minister Es

tonii Tom Śymera i Łotwy — 
Peteris Videnieks, uczestniczą
cy 29 listopada w  spotkaniu 
ministrów łączności państw bał
tyckich w  Walnie. Omówiono 
kwestie rozwoju współpracy. 
Uczestników spotkania przyjął 
wicepremier Algirdas Brazaus. 
kas.

John Major —
premierem Wielkiej Brytanii

LONDYN, '28 listopada. Kan
clerz skarbu Wielkiej Brytanii 
John Major został nowym lide
rem Partii Konserwatywnej. Za
stąpił on na tym ' stanowisku 
Margaret Thatcher, która w  tych 
dniach podała się do dymisjtr

Zgodnie z angielskim prawem 
lider partii rządzącej automaty
cznie zostaje premierem. • J. Ma
jor dziś oficjalnie mianowany 
został na to stanowisko przez- 
głowę państwa królową Elżbie
tę 11. Będzie on najmłodszym 
premierem Wielkiej Brytanii w 
bieżącym stuleciu. ~M. Thatcher 
-serdecznie gratulowrta J. Ma
jorowi i wyraziła przekonanie, 
że odrodzi on jedność partii i 
doprowadzi do . je j zwycięstwa 
na przyszłych wyborach parla
mentarnych.

Nowy lider, angielskich kon- 
serwatystów ma 47 lat. Pocho
dzi z prostej rodziny, je g o  o j
ciec był linoskoczkiem , cyrko
wym. -Rodzina mieszkała wr 
ubogiej dzielnicy.. Londynu. W  
wieku 16 lat; John - .zmuszony 
był porzucić szkołę i samodziel
nie zarabiać ną - żyd e ;. Później 
udało mu się kontynuować nau
kę w  jednym z  bankowych co^ 
llage, następnie pracował w  ró
żnych^ bankach Anglii i  ża gra
nicą. Został członkiem - Izby 
Gmin w  1979 r„ włączony został 
w  skład rządu, po czyin zrobił 
zawrotną': karierę wspinając się 
z drugorzędnych stanowisk do 
szczebla ągkretarza stanu ds. 
zagranicznych i  brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, kanclerza 
skarbu. Pod wieloma' względami 
uważany jest za zwolennika po
lityki M. Thatcher.

LONDYN, 29 listopada. Nowy

premier W ielkiej Brytanii John 
Major Ogłosił skład sformowa
nego przezeń rządu. Mimo ie 
niektórzy ministrowie, należący 
do gabinetu Margaret Thatcher 
zachowali swe stanowiska (np. 
sekretarz . stanu ds. zagra ń ^  
nych Douglas Hurd), zmiany, 
których dokonał J. Major, oka
zały się znaczne.

A  więc w skład rządu wszedł 
Michael Heseltlne — były se
kretarz stanu ds. obrony w  ga
binecie M. Thatcher, który gdzieś 
przed miesiącem 'rzucił wezwa
nie „żelaznej lady" i , w  znacz
nym stopniu- przyczynił się do 
jej dymisji. Został on sekreta
rzem stanu ds. środowiska na
turalnego, Ch. Patten, przedsta
wiciel lewicowego '  skrzydła 
konserwatystów, mianowany zo
stał przewodniczącym Partii 
Konserwatystów. Jest to stano,, 
wisko bardzo wysokie, gdyż do 
czerwca 1992 r. torjrścl mają 
przeprowadzić powszechne wy. 
bory w  kraju i  Ch. Pattenowi 
przypadnie zorganizowanie kam
panii przedwyborczej. Zarówno 
jak i poprzedni przewodniczący 
partit Kenneth Baker, został on 
członkiem gabinetu zdobywa
jąc tytu ł^  kanclerza^ księstwa 
Lancaster. Jego poprzednik mia
nowany został sekretarzem staną 
ds. wewnętrznych, a David 
Waddington, który zajmował 
wcześniej to stanowisko,'  prze
niesiony został do. Izby _Lordów, 
gdzie piastuje zaszczytne stano
wisko . lidera izby i lorda straż
nika Tajnej Pieczęci.

Bodajże najważniejsze stanowi
sko w  rządzie- zajął Norman 
Lamont. Mianowany został no
wym kanclęrzem skarbu, czyli 
otrzymał stanowisko, -. zajmowa
ne wcześniej przez samego J. 
Majora.

Oświadczenie Komitetu Nobla
OSLO. 29 listopada (TASS). 

Norweski Komitet Nobla wyraził 
ubolewanie w związku z niemoż
liwością udziału Prezydenta M. 
Gorbaczowa w ceremonii wrę
czenia Pokojowej Nagrody No
bla, stwierdzając istnienie po
ważnych podstaw dla takiej de
cyzji przywódcy radzieckiego. 
Oświadczył to tu w środę pier
wszy zastępca przewodniczące
go Norweskiego Komitetu Nobla 
F. Seyersted.

Jednocześnie wskazał on, le

data ceremonii związana jest z 
rocznicą śmierci Alfreda Nobla 
— fundatora Nagrody Pókolu i 
Komitet ni* może lej przenieść. 
Przywódcy radzieckiemu propo
nuje się wyznaczyć odpowie
dzialną osobę, która w )eqo 
imieniu mogłaby przyjąć nagro
dę 10’ grudnia. Jeśli chodzi o 
tradycyjny wykład laureata Po
kojowe! Nagrody Nobla, zda
niem Komitetu, można go zorga
nizować w maju, jak to sobit 
życzył M. Gorbaczow.

Po w iz y c ie  u po lskich  gospodarzy

ROLNIK —  RYNEK: 
WZAJEMNA ZALEŻNOŚĆ

Wreszcie spełniły się za
miary Zenona Rudisa, kiero
wnika wydziału rolnego Sa
morządu Rejonu Trockiego: 
grupa rolników z tego rejo
nu odwiedziła gospodarzy 
polskich, by się osobiście za
poznać z gospodarstwami, 
które ńie były skolektywizo- 
wane, lecz od wieków rozwi- . 
jały się w trybie indywidual
nym.

Wyruszali nie jako „dele
gacja w  składzie”  i „pod k ie
rownictwem", lecz jak chłopi 
do chłopów. Chociaż zgodnie 
ze starym zwyczajem lżej 
byłoby nadać podróży chara
kter oficjalny, zwłaszcza że 
w skład grupy, oprócz Ze
nona Rudisa, wchodził jesz
cze naczelnik rejonu, były 
przewodniczący kołchozu An- 
tanas Sadkauskas. Jednocześ
nie jest ort również chłopem*- 
zaczyna wyposażać swe go
spodarstwo. W  podróży ucze
stniczyli też Józef 'Abuce- 
wicz, najlepszy mechanizator 
z kołchozu im. T. Kościusz
ki, Franciszek Juchniewicz, 
zamierzający produkować na

biał przedniego gatunku dla 
mieszkańców Elektrenai, Ri- 
mas Butrimawiczius, który 
„samodzielność ceni nade 
wszystko"... Na^ granicy po
witali ich przyjaciele z  Gi
życka i odwieźli do gospo
darstw Sulewskich i Zabiels- 
kich, gdzie spędzili dwa w y
tężone dni.

— Zrozumiałe, że trudno 
opowiedzieć naraz wszyst
kie wrażenia. A  czy są takie, 
które dałoby się nazwać głó
wnymi?

— Wyrażę, widocznie, 
wspólną opinię, jeśli powiem, 
że najbardziej zadziwiła nas 
samodzielność polskich far
merów w  rozstrzyganiu do
wolnej sprawy —  powiedział 
Z. Rudis.

...Na przykład farmera nie 
zadowalają ceny na mleko. 
Słowem,- doszedł do wniosku, 
że nie odpowiadają one war
tości produkcji. N ie skarży 
:się instancjom, n ie pisze dó 
gazet, lecz szybko i umiejęt
nie przestawia się na produk
cję mięsa. A  ponieważ jego 
produkcja pomijając sieć za

opatrzeniowców wędruje od 
razu na rynek — tu dosyć 
szybko odczuwa się reakcję 
na tę decyzję gospodarzy, 
zwiększa się cena na śmie- 

. tanę i ser. Aparat państwowy 
kontrolujący ceny, zmuszony 
jest stymulować produkcję 
nabiału, a wówczas farmer 
powraca do produkcji mle

ka... Wszystko to, oczywiście, 
zmienia się hie w  ciągu t y  
godnia, ale przypomnijmy, ile 
.to już lat nasi rolnicy ocze
kują na uzasadnione ceny 
skuipu.

—  A  w ięc szybka zmiana 
kierunku produkcji pozwala 
chłopom oddziaływać na ry 
nek. Proces ten jednak pocią
ga za sobą wydatki. Co to 
oznacza dla gospodarstwa in
dywidualnego?

I tu zrozumiała odpowiedź. 
Gospodarz zauważył, że skle
py „zalega" drób, mimo że 
jego  ceny są całkiem zado
walające. Tymczasem, gospo
darz ma trzy ptaszarnie. Spo
dziewając się nieuchronnego 
spadku popytu na drób, w  
ciągu kilku dni likwiduje je 

go  pogłowie, urządza nowe 
karmniki, zakupuje prosięta... 
Być może, nieco stracił na 
tym interesie, ale jest prze
konany, że straciłby znacznie 
w ięcej obniżając ceny na ry 
nku przeładowanym drobiem.

Podsumowując należy 
stwierdzić zaletę polskich 
chłopów jako handlowców. 
Oceniają óni' 1 koniunkturę, 
perspektywę zbytu, nie są 
skrępowani stratą, bo widzą 
perspektywę dochodu.

U  nas, jak dotychczas ta 
sprawa jest przesądzona. 
Kształtowanie rynku załat
w iają za producentów ci, któ
rzy zarówno mięso, jak  i pa
sze określają w  postaci bez
osobowych „ton na 100 ha"...

A  propos o paszach: w  Po
lsce jakość ich jest wyższa. 
Przedsiębiorstwo, dostarczają
ce pasze do ferm zaopatruje 
każdy worek w  recepturę i 
zalecenia co do ich stosowa
nia. Jeśli pasze .nie są zgod
ne z recepturą, można zło
żyć reklamację za przyczy
nione z  tego powodu straty. 
Gdybyż tak nasze przedsię
biorstwa przejęły to  doświad
czenie, bowiem zamiast jed 
nego brakującego składnika 
ze spokojnym sumieniem 
zwiększają ilość drugiego, a 
nieraz zepsute ziarno po pod
wójnej —1 potrójnej cenie 
sprzedają bez wszelkiej gwa
rancji i odpowiedzialności za 
wyniki jego  użytkowania.

Rzecz niewątpliwa, siła far
mera polega na tym, że kon
troluje on cały tok swej pro
dukcji od je j zalążka do la
dy. Zapobiega to stratom nie
uchronnym w  drodze reali
zacji je j przez sieć placówek 
skupu i przetwórstwa.

Jak jest urządzone gospo
darstwo? Co pozwala szybko 
przekształcić ptaszarnię w 
oborę lub odwrotnie?... Te 
„drobne" sekrety bogatego 
doświadczenia interesowały 
naszych początkujących gos
podarzy nie mniej niż sprawy 
ekonomiczne i socjalne. — 
Stawiać pierwsze kroki zaw
sze jest trudno —  powiedział 
R. Butrimawiczius —  a my 
przecież zaczynamy od zera.

W  pomieszczeniach produk
cyjnych polskich farmerów 
n ie  ma nadmiaru silników, 
jest natomiast rozsądne połą
czenie pracy ręcznej ze zme
chanizowaną. Zresztą taśmo- 
w cy  i silniki elektryczne na 
każdym kroku nie ratują na

szych ferm - olbrzymów przed 
widłami i łopatą. Dotychczas 
budujemy według projektu, a 
już poteni —  jak robotniko
w i dogodnie. Tam zaś gospo- 
darze przede wszystkim dbają 
o korzyści i  wygodne zasto
sowanie instalowanych urzą" 
dzeń.

Jerzy SOBLIS, 

kor. „Kuriera Wileńskiego
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Najwyższy wymiar kary
Szanowna Redakcjo! W  republikańskiej prasie spotkałam kil

ka wzmianek o tym, te  do Kodeksu Karnego Republiki Litew
skiej zostały wniesione pewne zmiany i uzupełnienia, w tym 
dotyczące kary śmierci. Jedne gazety wydrukowały te poprawki 
nie komentując, inne dały ostro ujemną ocenę, a jeszcze In
ne, jakby nawołując do dyskusji zapytywały, czy potrzebna 
jest kara śmierci LR wie demokratycznej? Chciałabym czegoś 
więcej dowiedzieć się na temat najwyższego wymiaru kary. Pro
szę redakcję „Kuriera Wileńskiego" zamieścić artykuł kogoś 
kompetentnego w tej dziedzinie. Sądzę, te innych Czytelników 
też zainteresuje taka publikacja. Z szacunkiem Honorata Podli p- 
ska“ .

Aby uczynić zadość prośbie Czytelniczki, zwróciliśmy się do - 
naszego stałego współautora, osoby rzeczywiście wysoce kom
petentnej w danej materii, sędziego Sądu Najwyższego^Republi- 
ki Litewskiej Józefa TOMASZEWICZA. Polecamy dziś uwadze 
Czytelników przygotowaną przez niego publikację.

PH  olemika co do celo- 
■  Wości - i niezbędności 
®  kary śmierci sięga za

mierzchłych czasów. _ Znako
mity włoski prawnik Cz. Be- 
-caria (dziadek najwybitniej
szego pisarza .XIX w. we 
Włoszech Aleksandra Man- 
dzioniego),- autor głośnego w 
Europie traktatu „O. przestę
pstwach i karach" już W 
X V III wieku potrzebował 
całkowitego zniesienia kary 
śmierci i głosił zasadę rów
ności każdego obywatela 
wobec prawa. Wystarczy 
przypomnieć, ~że obecnie ka
ra śmierci nie jest stosowa- 
sa w  wielu państwach Eu
ropy, jak też A z ji i  Amery
ki Łacińskiej. Przede wszy
stkim należy wymienić W iel
ką Brytanię, "Francję, Hisz
panię, Niemcy, Włochy, Ka
nadę etc. W  Szwecji wyrok 
śmierci ostatni raz był wy
konany w  1910 roku. Całko
wicie zlikwidowany ten ro
dzaj kary w Szwecji został 
w  1921 roku.

Przeciwko karze śmierci 
wypowiadają się dziś nie 
tylko poszczególni działacze, 
lecz też specjalny w  tym ce
lu założone-organizacje mię
dzynarodowe i ruchy społe
czne. Jednym z nich jest 
abolicjonizm. Powstał on 
jako ruch skierowany prze

c iw k o  niewolnictwu w  Ame
ryce Północnej, a z drugiej 
połowy XV III w. rozpow
szechnił się w  Europie jako 
ruch za zniesienie, kary 

.śmierci. W  maju 1989 r._ w  
Polsce ędbyła się IV  między
narodowa konferencja w  
kwestiach abolicjonizmu, któ
rego aktywiści ubiegają się

w  ogóle przeciwko karze 
więzienia. W  konferencji tej 
wzięło udział ponad 80 przed
stawicieli z Kanady, Nider
landów,^Finlandii, NRD, W ę
gier, Norwegii, Polski, USA, 
Wielkiej Brytanii, ZSRR i 
innych państw. Od 1961 ro- 
ku istnieje niepaństwowa or
ganizacja ,,Międzynarodo- 
wa Amnestia". Jest ońa 
nieprzejednanym przeciwni
kiem kary śmierci.

A le  wróćmy do naszej 
Republiki, j e j  obecnych rea
liów! Jak wiadomo, w  ZSRR 
istniała jedyna polityka kar
na i kara śmierci byłą prze
widziana za prawie 30 róż
nego rodzaju przestępstw. 
To samo mieliśmy i w  Ko
deksie Karnym LSRR. Obe
cnie korzystamy nadal z te
go Kodeksu, ale częściowo 
znowelizowanego. Z czasem 
oczywiście powstanie nowy 
Kodeks Karny Republiki Li
tewskiej. Czy zostanie w  nim 
kara śmierci? Mam wrażenie, 
2p  jeżeli będzie przyjmowa
ny przez obecną Radę Naj
wyższą, to najwyższy w y
miar kary nie tylko zacho
wa-się, ale też podwoi sWój 
zasięg. Wniosek ten nasuwa 
się na podstawie przyję
tej 4 października 1990 ro
ku przez parlament • repu
bliki Ustawy Republiki Lite
wskiej „O  wniesieniu zmian 
i uzupełnień d o . Kodeksu 
Karnego Republiki Litew- 
kiej". Otóż nadano w  niej 
nowe określenie przestę
pstwom przeciwko pań
stwu. A ż za - 5 ich ro
dzajów , przewidziana jest 
kara śmierci, a mianowicie: 
art. 66 (dywersja); art. 64

cz. 3 (zamach na życie depu
towanego do Rady Najwyż
szej, członka rządu i inną 
wysoko postawioną osobg 
urzędową, z dokonaniem za
bójstwa); część 3 art. 65 
(taki sam zamach na życie 
przedstawiciela państwa za
granicznego, ^oficjalnie peł
niącego sWoje obowiązki w 
Republice Litewskiej); art. 
75 (bandytyzm) i  a rt 76 
(działania. dezorganizujące
pracęOirżędów poprawczych).

Uwagę publiczną- zwróciła 
nowa redakcja art. 62 KK, 
przewidująca karę, śmierci. 
za- zdradę ojczyzny. Zgodnie 
z  art. 62 KK Litewskiej SRR 
również stosowano taką ka
rę! Pod słowem ojczyzna ro
zumiało się. w tedy ZSRR. 
Nie pamiętam, żeby ktoś w 
naszej republice w  przecią-. 
gu ostatnićh 20 lat był są
dzony za ten rodzaj przestę
pstwa. ..W ięc, jeżeli obywa
tele Litwy nie stali się zdraj- 

- ćami wobec tzw. państwa 
okupacyjnego, czyżby jest 
powód przypuszczać, że do
konają zdrady, wobec nie
zależnej demokratycznej • o j
czyzny?* N ie ufa więc Rada 
Najwyższa swym obywate
lom?

Podstawowym argumen
tem na korzyść zachowania 
tego rodzaju kary jest twięr- 
dzenie, że jest ona czynni
kiem hamującym przestę
pczość. W  samej rzeczy, co 
może powstrzymać osobni
ka od popełnienia zabójstwa 
czy innego ciężkiego prze
stępstwa, jeśli nie strach o 
własne życie? Wszakże em
piryczne dane nie potwier
dzają tego argumentu. Ta
kie czyny jak zabójstw^, 
zgwałcenia- noszą charakter 
sytuacyjny, emocjonalny i 
popełniane są często przez 
osoby będące w  stanie za
mroczenia alkoholowego, nar
kotycznego. Raczej nie my
ślą oni wówczas o skutkach, 
bowiem emoćje biorą górę 
nad rozsądkiem. Zresztą czę
sto zabójcy mają pewne za
kłócenia psychiki, toteż 
strach przed karą śmierci nie 
jest dla nich czynnikiem ha- 

L mującym.
Mechanizm oddziaływa

nia kar za przestępstwa kry
minalne dotychczas jest jed
ną z najdziwniejszych za
gadek cywilizacji.

Kara jest to przejaw przy
musu państwowego,, stoso
wanego przez sąd w  stosun
ku do osób winnych popeł
nienia przestępstw. W yra
ża ona potępienie czynu 
przestępczego i samego prze
stępcy. Kara . jest przede 
wszystkim środkiem wycho
wawczym, zmierzającym do 
pełnej reedukacji przestępcy - 
i wdrożenia go do przestrze
gania zasad współżycia spo
łecznego. Zadaniem\ kary 
jest nie; tylko oddziaływanie 
na samego przestępcę, ale 
również...-oddziaływanie na 
innych, na J całe społeczeń
stwo, wychowywanie ogółu 
obywateli. Niestety, strach 
przed szubienicą , nie stał 
się nigdy uniwersalnym środ
kiem na pozbycie się wszy
stkich wad społeczeństwa.

Przytoczę fakt być może 
już znany, lecz wielce wy- 
mowny. Jeszcze w  staroży
tności w  pewnym państwie 
publicznie wykonywano w y
rok na złodzieju. B y  dać do
brą nauczkę innym, szu
bienicę ustawiono na głów
nym placu miasta. Zebrał się 
tam tłum gapiów. Gdy już 
przestępca zawisnął ńa stry
czku i wszystko było skoń
czone, a mieszczanie, zaczę
li się rozchodzić, wielu z 
nich raptem stwierdziło, że:.. 
skradziono, im z kieszeni 
sakiewkę z pieniędzmi A  
więc, sam tylko postrach nie 
powstrzymuje nikogo od po
pełnienia niecnych czynów. 

' Pewien psychiatra więzien
ny z Japonii zbadał okolicz
ności, w  jakich dokonało za
bójstwa 145 osób. Okazało 
się, że - żadna z nich nie my
ślała o tym, iż może być 
skazana na karę śmierci, 
chociaż ogólnie wiadomo by
ło, że ta kara istnieje. Jak 
świadczą liczne badania, nie 
ma prawie żadnych powią
zań między poziomem prze
stępczości a ewentualną ka
rą śmierci. Poza tym próbu
je  się uzasadnić najwyższy 
wymiar kary wymaganiami 
opinii społecznej, która po
noć uważa, że jeszcze nie 
nastał czas na je j odwoły
wanie: byłoby niedemokra
tycznie znieść karę śmierci, 
skoro większość obywateli 
je j się domaga.

Owszem pewna część oby

wateli domaga się tego os
tatecznego wyroku, Wiem 
to z własnej- praktyki jako 
sędzia Sądu Najwyższego 
Republiki Pod moim prze
wodnictwem stale rozpatry
wane są sprawy o przestę-. : 
pstwach, za które przewi
dziana jest kara śmierci. Dla-, 
tego, jako sędzia nie mogę 
nie brać pod uwagę jej sto
sowania. Tu chcę . przypo
mnieć, że- Uchwałę z 4 paź
dziernika 1990. roku . Rada 
Najwyższa- wniosła' istotne ' 
poprawki do Kodeksu Kara
nego republiki, m.in. do ar
tykułu 24. Zgodnie Iz  tą po
prawką sąd może zamienić ... 
karę śmierci'  na dożyWoćie, 
Można to odebrać jako krok 
ku femu, by w przyszłości 
całkowicie odmówić się :od. 
stosowania najwyższego- w y
miaru kary. - 

Sądzę, że ludzie dalecy od 
prawa, nie zawsze właściwie, 
rozumieją wszystkie za
gadnienia i okoliczności kon- 

. kretnycb przestępstw. Nie 
^chcę i nie mogę zgodzić się 
z- tym, że pozbawienie ż y f 
cia, niech i bardzo zakorze- 
niałego przestępcy, od imię* 
nia państwa, jest przejawem 
humanizmu. N ie  wiąże ^się 
to ani z  moralnością ogólno
ludzką, ani chrześcijańską, 
N ie da się tego pogodzić tez 
z cywilizacją końca X X  
wieku.

A  oto jeszcze jeden ar
gument na korzyść odwoła
nia kary śmierci. Człowie
kowi właściwe jest mylić 
się. Sędziowie, którym do
wierza się wymierzanie w y
roków śmierci, również' są: 
tylko ludźmi. Praktyką są
dowa zna sporo przypadków, 
gdy na śmierć: zostali ska- 
zani niewinni. N ie jest 
rzadkością i to, że wyrok 
został już wykonany. Mia-- 
ło to miejsce nie tylko jl 
nas. Otóż badania przepro
wadzone nie tak dawno w 
USA wykazały, że w latach. 
1900— 1985 sż 350 osób za 
pirzestępstwa, za które prze
widziana była kara śmierci, 
okazali się niewinnie, osą
dzonymi. Cóż może być ok
ropniejszego niż skazanie od 
imienia państwa na śmierć 
niewinnego człowieka? Uwa
żam, że to przemawia rów
nież za odmówieniem się 
od stosowania kary śmierci.

Józel TOMASZEWICZ, 
sędzia Sądu Najwyższego 

Republiki Litewskiej

IM IE N IA  J Ó Z E F A  M O N T W I Ł Ł A  J S Ł
— taką nazwę przyjęła FKPL w 
ubiegłym tygodniu (23 listopada 
1990) na swoim Walnym Zgro
madzeniu.

Walne Zgromadzenie FKPL od
było się z  udziałem aktywnych 
działaczy kulturalnego ruchu 
polskiego na litwie, przedstawi
cieli m. Wilna, jak też w  tere-- 
hie (rejony wileński, solecznicki, 
trocki), z udziałem gości z Łotwy 
l_ Białorusi. Najlepiej jednak na 
tym okazałym forum prezento
wała się delegacja z Polski.

Głównym tematem Zgromadze
nia była ochrona pamiątek na
rodowych, zabytków historii, kul
tury i architektury Wilna oraz 
Wileńszczyzny. Największą uwa
gę skupiono na cmentarzach wy
magających szczególnej opieki i 
pomocy (Rossa, Bernardyński i 
in. — w  Wilnie, jak też w te
renie) oraz na miejscach upa
miętnienia bohaterskich walk. Po
laków.

Walne Zgromadzenie'' zagaiła 
Dyrektor Generalny Departamen
tu ds. Narodowości przy Rządzie 
Republiki Litewskiej Halina Ko- 
beckaite.

Prezes Fundacji Kultury Pols
kiej na Litwie (odtąd — Funda
cji im. Józefa Montwlłła) Hen
ryk Sosnowski poinformował o

katastrofalnym stanie cmenta
rzy wileńskich i na Wileńszczyź
nie, o aktach wandalizmu do
konywanych w przeszłości, jak 
też obecnie (o ćzym „Kurier W i
leński'1 pisał na swych łamach). 
Poruszono też kwestię stanu daw
nych- pałaców w skali miasta 
oraz w terenie (w rejonach wi
leńskim, solecznickim i trockim). 
W  Landwarowie np. gmach pa
łacowy jakoby zamierza się od
sprzedać którejś z firm zachod
nich, w Jasżunaeh (o stanie te
go pałacu pisaliśmy wielokrotnie)
— remont pałacu przeciąga się 
dziesiątkami lat. W  Niemieży \— 
pałac znalazł się w  zagrożeniu 
przez kooperatyw. Największe 
jednak zaniepokojenie budzą 
cmentarze i nagrobki polskie. Na 
ten temat mówiło - wielu delega-' 
tów, jak też gości. Swoje obu
rzenie wyraził także prezes wi
leńskiego klubu. A K  Henryk Sle- 
czyńskl:
- :— Byłem, ostatnio w Warsza
wie, na zjeżdzie AK. Tam wszy*' 
stko powiedziałem o  dokonywa
nych*'tutaj aktach wandalizmu. 
Prosiłem Zarząd Główny AK  w 
Warszawie, żeby- nam pomoglL 
Kto to robi? Bo robi to ktoś.spe
cjalnie. Jak np. ze zdewastowa
niem pomników w Kalwarii W i
leńskiej. Dokonano 6—7 uderzeń

okrągłym młotem, pomnik rozłu
pano na 5 części. Oczywiście — 
odbudujemy ten pomnik. W  W ar
szawie też nam tak powiedziano, 
żebyśmy odbudowywali, działali.

Serdecznymi życzeniami dla 
Fundacji, dla jej działalności na
cechowane były przemówienia 
Zbigniewa Mieszkowskiego, wi
ceprezesa Związku Polaków na 
Łotwie, przedstawicieli Polski 
Danuty Nowak — (Fundacja Im. 
A. Mickiewicza), Aleksandry 
Macklewjcżówny-Niemczyk (któ
rą to wybrano na wiceprezesa 
Prezydium Rady Przyj acół Fun
dacji), Heleny Pasierbskiej (z 
której aktywną pomocą wznie
siono krzyż w Ponarach ku czci' 
pomordowanych tam obok Ży
dów Polaków w czasie wojny).

Licznie przybyła na to- forum 
; delegacja z Warsząwy, przedsta
wiciele Ogólnopolskiego ■ Klubu 
Miłośników Litwy: Danuta Bro- 
dowska, Teresa Biedulska, Maria 
Starzyńska, Jan Kardaszewicz,' 
Krzysztof Jabłonka... -“ Wilnianie 
oraz przedstawiciele z. terenu 
sygnalizowali - problemy: wspom

n iany .już prezes Fundacji ; — . 
Henryk Sosnowski, Józef Rybak 
(rejon solecznicki), Józef Rusa- 
kiewicz (rejon wileński), Me

dard  Czobot (Wilno)- i inni.

Tematem Walnego Zebrania 
Fundacji (jak już zaznaczyłam to 
na wstępie) była głównie —  
przeszłość, jej pamiątki historycz
ne, architektoniczne. Właśnie 
stan obecny, natomiast proble
my dnia dzisiejszego i niedalekiej 
przyszłości poruszyła niepropor
cjonalnie mała liczba delegatów 
i gości. Niemniej omówiono prze
cież ważne problemy 1 zagadnie
nia, padły też konkretne, rzeczo
we propozycje. Jak np.y propo
zycja Czesława Okińczyca'wnie
sienia do statutu 'Fundacji zmian 
i propozycji, nader ważnych: 

Fundacja posiada stałe przed
stawicielstwa (delegatury) za gra
nicą; Fundacja jest spadkobier
czynią prawną polskiej spuścizny 
na Litwie; Fundacja posiada pra
wo rejestracji stowarzyszeń, klu
bów, spółek, zjednoczeń społecz
nych działających w  ramach 
Fundacji; Fundacja jest zrzesze
niem samodzielnym i niezależ
nym; celem propagowania swej 
działalności kulturalnej Fundacja 
posiada własną oficynę wydaw
niczą oraz wydawnictwo.

Zdzisław Tryk poruszył prob
lem' funkcj onowańia polskich 
amatorskich zespołów dramatycz
nych?4̂

Romuald Mieczkowski zwrócił 
szczególną uwagę na sprawy do- '.

kumentalne: zaproponował wza- 
jemne, społem, tworzenie archi
wów wszystkiego tego, co prze
mija, by utrwalić to w  pamięci 
potomnych. ,,Panorama Tygod
nia", Program Polski Litewskiej 
TV, * który red. Romuald Miecz
kowski prowadzi, nie dysponuje 
takim sprzętem,, żeby móc to 
utrwalić, -wiele można by było 
na rzecz tych spraw zdziałać 

"właśnie przy pomocy Fundacji.

Te oraz mnóstwo innych pro
pozycji padło tego dnia na tym 
niezwykłym przecież forum pols
kim. Część z nich niewątpliwie 
zostanie już w  najbliższym cza* 
sie zrealizowana-^— przy jed
naki ||£- aktywnej pomocy spo
łeczności polskiej zamieszkałej 
na Litwie. Między Bogiem ą Pra
wdą ż_~tą aktywnością mogłoby 
być trochę lepiej, bowiem nie- 
śtetyf wciąż jej nam. braku je. No, 
ale przysłowiowe lody już. ruszy
ły, są przecież ewidentne wy
niki.- Czego dowodem było spra
wozdanie na Walnym Zgroma- 

. dzeńlU-|p? 'Janiny- Liminowicz z 
dokonanej pracy.

Jest więc nadzieja, że najbliż- 
sża -przyszłość- będzie dla Funda
cji bardźiej przejrzysta, a to iuż 
wiele; jS

Alwlda ROLSKA
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s z k o ł  a“
A faktycznie nie szkoła, tablicy 

tylko klasa. Dzieci po prostą la. 
ją nazywają: „nasza szkoła",' 
chociaż mieści się w przed* 

__rakolu_nr 153 (należy do 
Szkoły Średniej

zademonstrowa-

46), juz się
prawdziwej 

szkoły — mają bowiem po
wyżej sześciu lat. A  więc w 
tej klasie polskiej jest 24 
dzieci. Połowa z nich właś
nie w tym przedszkolu stwo-. 
rzyła pierwszą polską grupę 
wraz ze swą wychowawczy
nią (a dziś panią nauczyciel-' 
ką) Alicją Szejbak. Jj 

Dzieci więc język ojczysty 
znają całkiem dobrze, pięk
nie śpiewają — bardzo ładnie 
im wypadła piosenka o Świa
towidzie z tupaniem, przykla
skiwaniem. A nie tylko śpie
wać, ale też starannie pisać
— tak ładnie jak Marek Szyp
— potrafią. Rachunki im ró
wnież trudu nie sprawiają, 
bo chociaż liczą i działania 
wykonują na razie w zakresie 
pięciu, aie i do dziesięciu, 
a i do setki —■ tak nas dzie
ci zapewniały — policzyć 
mogą. Renata Dzietlauskaite 
właśnie umiejętności te przy

Co ^ubią dzieci w klasie 
pierwszej? Ano, szkołę swo
ją, z której bardzo niechęt
nie do domu wracają, panią 
swą, lubią też rysować. Bar
dzo starannie mają zagospo
darowane swe wesołe zeszy
ty (prezent z Polski) — pię
knie rysowane i malowane — 
przy których gorliwie pra
cują (na zdjęciu widzimy, 
z jakim przejęciem ma
luje Renata Gulbinowicz i 
Robert Wołodko). Pięknie de
klamować potrafią wierszyki. 
Właśnie Aneta Waskań „Pa
na pomidora" z ogromną roz
wagą i naprawdę artystycz
nie zadeklamowała. A  poza 
tym wszystkie dzieci bardzo 
chętnie nam opowiadały o 
tym, co lubią, kim chcą być 
w przyszłości. Otóż chłopców 
oprócz maszyn ciekawią bar
dzo konie. A dziewczynki... 
dziewczynki były bardziej po
wściągliwe w wyrażaniu 
swych marzeń. Ale niewątpli
wie nauczycielką niejedna

chcę być; tak zapatrzone są 
w swą panią.

Czas nam szybko umykał a 
tą miłą i zdolną klasą pierwj 
szą. I już mieliśmy się poże
gnać z małymi uczniami i] 
przedszkolem, ale na prośbę 
pani dyrektor Świetlany Fi- 
nożenok zajrzeliśmy też do 
„sąsiadów". Bo jak się oka
zało, tuż za ścianą, jest pol
ska grupa przedszkolna* a 
w niej ponad dwadzieścioro 
uroczych dzieci, z których 
najmłodsze ma trzy, a naj
starsze sześć lat i coraz czę
ściej w stronę szkolnej kla
sy spogląda. A  zresztą, jak 
się okazało, nie bardzo dzie* 
ciakom pilno do szkoły, bo 
mają tu, u siebie, tak pięk
nie (może tylko'tych liczy
deł i tablicy kolegom zazdro
szczą oraz mundurków) dzię
ki złotym rękom swej wy
chowawczyni, pani Jolanty 
Urbanowicz. To pani Jola te 
cudowne kolorowe parasole 
nauczyła dzieci njyklejać 
zabawki z szyszek leśnych 
plasteliny sporządzić. Bajki 
i zabawy z panią tak lubią 
maluchy, że dzień przedszkol
ny całkiem fan się nie 
ty. Zgodnie zapewniają, 
w przedszkolu fajnie jest. Co 
też stwierdziliśmy goszcząc 
w polskiej klasie i grupie 
przedszkola nr 153, i co n< 
zdjęciach staraliśmy się'uka> 
zać.

Janina IISIEWICZ

NA ZDJĘCIACH: maluchy
wraz ze swą panią Jolanty Ur
banowicz; przy tablicy z nauj 
czydelką Alicją Szejbak Ane
ta Dzlotlauskallc; pilnie matu
lą dzieci w swych zeszytach; 
lak zamyślona Jest Marta JmgleJ 
lewlcz.

Fot M. Rebl

III Zlot 
ZH PL

10—11 listopada z okazji 
[Dnia Niepodległości Polski 
ZZI Wilnie odbył się III Zlot 
[Związku Harcerstwa Polskie- 
3Zjia Litwie, Na zlot przy
było przeszło 10 drużyn z 
całej Wlleńszczyzny, a także 
I grupa młodzieży polskiej z 
Lidy (prawdopodobnie w naj
bliższym czasie tam również 
I powstanie drużyna harcer
ska).. W  ciągu dwóch dni 
[harcerze zwiedzili cmentarze 
na Rossie i Wojskowy na 
Antokolu, obejrzeli wystawę 
[„Spotkanie z Papieżem", na 
Górze Trzykrzyskiej uczest
niczyli w apelu poległych, a 
w Wileńskiej Szkole Śred
niej Im. A. Mickiewicza o- 
| bej rżeli filmy z video o 
[dziejach Polski. Nie zapom- 
| ni ano oczywiście 
harcerskim. Miało ono miej' 
sce w pobliżu szkoły im. 
Wł. Syrokomli. Najbardziej 
| doniosłą i uroczystą częścią 
zlotu było składanie przyrze
czenia harcerskiego przy pły
cie Marszałka czterech osób 
z wileńskiej drużyny „Sam
ba". ■„

* a stm
MŁODYCH

Z  tw órczości uczniow skiej

Z Mickiewiczem 
za pań brat

Zorganizowanie i przebieg 
III Zlotu ZHPL leszcze bar. 
dziej utrwaliło obecność har
cerstwa na Wileńszczyźnie.

P. S. Organizatorzy zlotu 
serdecznie dziękują dyrekcji 

ognisku Wileńskiej Szkoły Średniej 
iMjfijSgjgiiń: W. Syrokomli za udzie- 

[ lehie noclegu i gościnność.
NA ZDJĘCIU: po uroczystym 

przyrzeczeniu harcerzy drużyno
wi drużyny „Willa" Irena Banlel 
I drużyny „Samba" Mariusz Ga- 
sztól przypinają Im Krzyże Har
cerskie.

Fol. W. Klimaszewski

Przyjedź do nas, 
MIKOŁAJU

1. Kiedy za oknami 
w śniegu zasną drzewa, 
kiedy nad polami 
wiatr o zimie śpiewa,

przyjedź do nas, Mikołaju, Mikołaju 
z workiem jak to niebo.
Przywieź radość 1 zabawki, l zabawki 
dla nas, dla każdego, dla nas, dla każdego.
Przyjedź do nas, Mikołaju, Mikołaju 

i na saniach srebrzystych,
niech cl gwiazdy drogę wskażą, drogę wskażą, 
gdzie czekamy wszyscy  ̂gdzie czekamy wszyscy.

2. Usiądź pod choinką, 
porozmawiaj z nami 
1 tak, jak się śniło 
obdziel podarkami.

Przyjedź do nas, Mikołaju...

D° zabawy potrzebny J a t  § § B § |§  M wmi«toć. Po za.
% Z ."X j£ S Z  chłopiecróżne niewielkie zabawki (w zbiera
liczbie od 6 do 12 sztuk, 
zależności od wieku dzioci 
w grupie).

Dzieci siedzą kołem na pod
łodze lub na krzesełkach 1 
śpiewają piosenkę. Do środ
ka kola wchodzi chłopiec z 
workiem, w którym znajdu
ją się różne zabawki. Pod- 
[czas refrenu, po pierwszej 
| zwrotce, chłopiec wyjmuje

zabawki i wkłada

Serdecznie
dziękuję...

j  Za poś r edi lctwem „Kuriera 
Wileńskiego? pragnę serde
cznie podziduwać uczenni
com i ucznlpm Wileńskiej 
Szkfift Srediuej inwW. Sy
rokomli, któpy brali udział 
w porządkowaniu Cmentarza 
Bernardyńskiego przed Świę
tem Wszystkich Świętych.
| Na tym tmąptarzu został, 
[pochowany bój ś. p. dzia
dek — Józef Banaszewski, 
który mieszkał w Wilnie, a 
zmarł 13 witreśnla 1936 r. 
oraz. moja thjbcia ś. p. Mi
chalina Banaszewska (zm. w 
1944 gjK 1 

Otrzymałam pismo z Am
basady RP w ZSRR, że gro- 
bów^kL'i (iziadigflk nie od- 
nale^Ho, jak l^Fnież, że 
nie figurują jich nazwiska w 
księgach inwentaryzacyjnych 
'cmentarzy y| Wilnie.

Proszę uprzejmie uczniów' 
"YWleńskiej Szkoły Średniej 
Im. W. Syrokomli o pomoc 
w tej sprawie. Może znajdą 
trochę czasu i odszukają te 
grobJ^Na grobie fe g o  dzia
dka był kamień jako pomnik 
z wyraźnym napisem: Józef 
Banaszewski I— zmarł 13.9. 
1936.ii% Imię i nazwisko babci 
nie zostało wyryte na tym 
kamieniu, ale spoczywa kora 
dziadka. Zn ijomi twierdzą,

I że widzieli pen grób i ka- 
i mień z napisem jeszcze w u. 
biegłym roku. (Zostali po
chowani gdieś na górce).

Serdeczni  ̂proszę, Jeżel 
grób zostań ę odnaleziony, i 
poii^fcrv.<mieJ^Ł. Poz 
dra^Pn i z j góry^Kęku ję.

Halina MATUSZEWSKA 
:J . ? (z domu Banaszewska) 

MAJ adres: B*oUfca 51-109

oL Na Polance 8 m. 20

Dwie są pory roku, kiedy swojej celi". Konrad jest bo- 
to nasza poczta poetycka haterem HI cz, „Dziadów" 

.h0?8!®-, Sfl -Ciszę w stepach diabli wzię
to wiosna i jesień. Jednakże 11". Chodzi tu ó sonet Śte- 
tegoroczna jesień nie sprzy- py Akermańskie", gdzie są 
ja widocznie inwencji twór stówa: „Stójmy! Jak cicho ..“ 
czej, bo mało nam wierszy Ostatnie dwa wersy również' 

* Zresztą skąd nawiązują dó tego sonetu 
brać, skoro („Słyszałbym głos z Litwy*’) 

brudno oraz do II cz. „Dziadów":

przysyłacie, 
miałyby się

wszędzie,
wszędzie". Właśnie tymi słoi 
wami zaczyna swój wiersz 
Beata G. z Wilna.
Szaro wszędzie, brudno wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?
Jeśli śniegu nie naprószy, 
Ugrzęłnlemy w tym po uszy. 
Każdy chodzi zły, ptonnry.
’V niebie — oberwane chmury.

Mickiewicz tę szarotę 
Mógłby zrównać tylko z biotem. 
Panicz i dziewczyna moknie,
A  Grażyna drzemie w oknie. 
Milczy Konrad w swojej r»n. 
Ciszę w stepach diabli wzięli. 
Już mnie ełotd świata gnicie, 
Chyba wstanę też o świcie, 
Wrzasnę tak, że usłyszy Paryż: 
Wszystkie chmury, a kysz,

a kysz!

A kto prośby nie usłucha,
W Imię ojca, syna, ducha.
Czy widzisz Pański krzyżt 
A kyszl, a kysz!

Tyle tylko, że w „Dzia
dach" przeganiane są tym 
okrzykiem duchy, a w wier
szu Beaty — ciężkie, jesien
ne, deszczowe chmury.

Przekonaliśmy się więc, żel 
wiersz wyraźnie i celowo na-1 
wiązuje do twórczości Mic-1 
kiewicza. Świadczy to, po 
pierwsze, że autorka zuJ 
twórczość nasżego wieli 
kifego poety', po drugiej 
— że nie jest jej obcy zmysł I 

[ satyryczny. Inna sprawa, ■ ■  
można mieć różny stosunek I 
do „szargania świętości". Czy

v I sonet „Stepy Akermańskie'fJ
Wiersz' swój zatytułowała jeden z najpiękniejszych i f l  

Beata następująco: „Mój sto- tworów Mickiewicza, gdzie] 
sunek do deszczów jesień- każdy wyraz niby struna do-J 
nych z poetycką dygresją", tkniętapalęami muzyka 
No i od tego tytułu zacznij- brzmi miłością i tęsknotą zM 
my rozmowę o tym utworze, utraconą ojczyzną, nadaje się] 
Co to jest dygresja? Jest to do tego rodzaju trawestacj■ 
Jakaś wypowiedź uboczna, (albo. nawet parodii) ,-a~ naśj 
wtrącona w główny tok opo- “ ładowania języka i stylu jaj 
władania, odstąpienie od tę* kiegoś autora ajbo dzieła 
matu (łac. digressio — odej- sposób mniej lub więcej kaj 
ście, odstąpienie). Nie znaj- rykaturalny) nie wie 
dujemy tu' więc dygresji. Wiem natomiast jedno 
Beata zastosowała Inny śro- lepiej jest czytać, znać twórł 
dek artystyczny — trawesta- czość poety i nawet czasem] 
cję, czyli naśladownictwo. być z nim za pan bjat, jaki 
i.; . ;,ł i ... ' | , to zrobiła Beata, niż „wieirPrzeczytajcie o m U i  bl6„ ,łSzanowllf  (bo w „od 
wiersz. Czy pewne Jwrrty Me I^3nlku naplMnCi „naj 
wydają Sie wam znajome? 4e „tenlalnynjjji|l

t gjg tomiku ż jego wierszamj 
nigdy nie otwierać 
nawet nie zabłądził on podl 
strzechę takiego wielbiciela?

Kończąc rozmowę o tymi 
wierszu chcę postawić ostat-d 
nią kropkę nad „i‘Y dodając] 
że nic to nie ma wspólnego 
z plagiatem, czyli kradzieżą 
literacką. Jest to celowy 

■■■I którego

Ciemno wszędzie, głucho
wszędzie,

Co to będzie, co to będzie?
Panicz i, dziewczyna, któ

rzy mokną w tym deszczo
wym wierszu |p to również 
postacie z wiersza Mickiewi
cza'„Panicz i dziewczyna". O l H  
Grażynie nie muszę nawet chwyt artystyczny,■ ■  
chyba mówić. Sami wiecie, korzysta wielu pisarzy i po- 
że jest to tytułowa postać et ów. _
poematu, „Milczy Konrad w Ł»d* BRZOZOWSKA

i Ptfagną korespondować
Agnieszka M k  r- lat 12. poczta Taboriszkea, wieś Tabori-

Poiska. woj. 42.460 szkes.
Mierzęcice, ul]Wolności 110. Zanna FaUechowa — lat 13.

Grażyna Rutfaftraka — lat 15. Litwa, 232041 Wilno, Parko 28-
Lltwa, 234047 rejon wileński, 32.
poczta DuksztasJ wlet Brinkisz- Katarzyna Gulblcka — lat 13.
kes. _ Polska, woj. Katowice, 42-460

it tłewlcz — lat 9. Mierzęcice, ul. Dworska 2i
rejon solecznlckl, Margaryta Met odlewa ębce

korespondować z uczniami I 1
ćzennlcaml V, VI,VII kL BulgaJ 
ria, 5500 Łowecz, ul Wasil Ko- 
larowr5l.

Jacek Satklewlcż —,l'lat|___
LltwH, 234006 rejon wileński,, pfrj 

. cẑ a Suderwe, wieś Szylanal. I 
Beata — lat 14 1 Żona — H 

12 Kslenalontowe, Litwa, 2346001 
rejon trakajskL Rudlszkes, 
Izwi^kowa 9-5.

do worka. Odchodzi na bok, I 
a dzieci wyliczają wszystkie 
zapamiętane przez siebie 
przedmioty.

Początkowo wystarczy dać 
5—6 przedmiotów do zapa
miętania, po pewnym czasie 
liczbę tę możemy powiększyć 
do 10, a nawet więcej.

Zabawę można uatrakcyjnić

mm m i i  J

I W  I

zabawki z worka i rozkłada przez przygotowanie dużej
je na podłodze. Dzieci śpie
wają i jednocześnie obserwu
ją zabawki, starając się je

czapki dla chłopca — „Miko
łaja".

Przygotowała J, L

Krakowiak w  Podbrodziu
Podbrodzka Szkoła - Inter

nat, choć usytuowana tu na 
wzgórzu, widoczna jest z 
daleka tylko zimą lub póź
ną jesienią już przez na
gie konary drzew. W, innych 
porach roku bowiem dosło- 

tonle w zieleni. To już 
trzydzieści lat minęło od 
dnia, kiedy pierwsza grupa 
dzieci znalazła tu nie tylko 
swoją szkołę, ale i dom ro
dzinny, którego z różnych, 
przyczyn były pozbawione.

Dziś uczy się tu i mieszka 
ponad 200 osób. Dzieci znaj* 
dują czas nie tylko na nau
kę, lecz i na twórczość arty
styczną. Tańczą, śpiewają,. 
recytują. Kiedyś był tu chór

i nawet pięknie się rozwijaL 
a potem tak się stało, że za
brakło kierownika i chór się 
rozpadł. No i nie było go 
w ciągu piętnastu lat. A 
przed rokiem chórmjstrzyni 
pani Natalia Smirnowa zno
wu zebrała śpiewające dzie
ci i znów się zaczęły rozle
gać w murach starej szkoły 
zadziorne krakowiaki i inne 
ludowe, pieśni polskie. Z pra
wdziwym przejęciem śpiewa
ją młodociani artyści pieśni 
Jana Mincewicza „Ukochana 
moja ziemio, Wileńszczyzny 
drogi kraj", która stała się 
swoistym hymnem na Wileń
szczyźnie.

Grupą . taneczną kieruje

młoda nauczycielka paift- Ha-' 
lina Ingielewicz 

Latem tego roku pani Ka
lina była na kursach praco
wników kultury i oświaty w 
Polsce. Przywiozła stamtąd 
wiele nowych pieśni, tańców, 
nut, wiele pomysłów twór 

' czych i zapału do pracy.
Lubią dzieci swój szkolny 

zespół twórczości amatorskiej.
' Pod kierownictwem nauczy
cieli same też uszyły stroje 

, krakowskie. " No, a Krysia 
Kurkulonis, Tania i Lena Zu- 

' kówny są tu dosłownie nieza
stąpione. Jak się mówi — i 
do tańca, i do.różańca. Śpie
wają, tańczą, recytują.

Na razie młodociani artyści 
z Podbrodzkiej Szkoły - In
ternatu występują tylko w 
swojej szkole 1 na scenach 
miasta. Mamy nadzieję — i 
tego lin życzymy — że z cza
sem wypłyną i na szersze 
Wody. Chciałoby się też, by 
ich bliscy i dalecy przyjacie
le zatroszczyli się o tó, by 
ich serdaczki krakowskie 

1 lśniły i mieniły się różnokolo- 
'* rowo w świetle lamp. A w 

tym celu potrzebne są ceki- 
‘‘ ny. Może ZPL mógłby w tym 

pomóc? ^ ^

NA ZDJĘCIACH: „Ukochana 
moja ziemio" — śpiewa chón u 
dołu — Krysia Kurkulonis, Tania 
I Lena Zukówny.

 ̂ ' Fot M. Rebl

i starym, zaniedbanym 
domu, zamieszkałym 
przez dwóch starusz

ków, było wiele myszy l pa
jąków, Gospodarze byli zbyt 
starzy, aby zrobić remont, u- 
porządkować mieszkanie. 
Dlatego myszy i pająki czu
ły się tu pewnie, jak u siebie 
w domu.

Był w domu też stary kot 
Tytus. Staruszkowie go lu
bili i dawali mu smakowite 
kąski. Myszy w domu było 
tyle* że kot nie dawał im 
rady. Ą  one kpiły z niego w 
żywe oczy 1 nazywały nie
zdarą.

Była także osa Iza, co lu
biła zaglądać do starego do
mu W poszukiwaniu resztek 
-słodyczy.

Pewnego razu osa, zwabio
na miłym zapachem gruszek, 
wleciała przez lufcik do sta
rego domu. Jedna z małych 
myszek zagapiła się na osę 
i nie zauważyła, jak Tytus 
podkradł się do niej i cap- 
nął ją w swe pazurzaste ła- 
py.

Teraz już po tobie — 
mruknął zadowolony kot. Za
raz deble zjem. Już nigdy 
więcej ze mnie nie zadrwisz.
' — Kochany kotku — żało

śnie zapiszczała myszka. — 
Zlituj się nade mną 1 puść 

i mnie wolno do mamy i mo
ich sióstr.

Nic z tego — odparł. 
— Wnet będę miał ucztę z 
mysiego mięska.

Osa, widząc na co się za
nosi, użaliła się nad małą 
myszką 1 z rozpędu wpuściła 
swe żądło kotu w nos. Ten 
zawył z bólu i wypuścił my
szkę z łap, która z radosnym 
piskiem uciekła do nory.
S Kot obiema łapami maso
wał swój obolały nos. Osa 
tymczasem wesoło fruwała 
pod sufitem.

— Nigdy ci, Izuniu, nie za
pomnimy tego — zapiszczała

O S A

mysia mama z nory pod pod
łogą. — Będziemy ci wier
nymi przyjaciółkami. Zawsze 
możesz liczyć na nas. Będzie
my ci zostawiać słodycze.
* - — Jeszcze się z wami pora
chuję — mruczał Tytus. — 
Niech tylko nadarzy się o* 
kazja. Wyłapię wszystkie 
myszy, a osa też dostanie za 
swoje.

Minęło parę tygodni. Pe
wnego razu Iza znów wlecia
ła przez otwarty lufcik do 
starego domu. Nie zauważy
ła nie opodal lufcika paję
czyny i Zaplątała się w niej. 
Żałosnym brzękiem zaczęła 
wzywać pomocy.
' — Bzzlll Pomóżcie, kto 

motel Bzz, bzz...

— Zaraz cl pająk „pomo
że" — mruknął z radością 
kot. — Widzę, jak śpieszy 

(Z kąta do cebie. prędko z 
tobą zrobi porządek. Będziesz 
wiedziała, jak napadać na 
mnie i odbierać mi smaczną 
myszkę.

— Zlituj się, pająku. Cóż 
ci złego zrobiłam? Pomóż mi 
się wyplątać z tych sieci.

— Osobiście to łowię mu
chy i komary. Ale nie po
gardzę też osą. Zawsze to 
coś. Dobry będę miał obiad.

■— Ratunku!II —'zawołała ■

Krzyk osy. usłyszała mała I 
myszka. Była' to jedna z sióstr 
uratowanej przez osę mysz
ki. Szybko pobiegła do swej 
mamy i opowiedziała, co. się 
wydarzyło z Izą.

Stara mysz wspięła się 
zwinnie po ścianie do. biado
lącej osy i wyplątała ją z 
pajęczyny. Pająk zaś ze 
strzępem pajęczyny upadł na 
podłogę.

— Dzięki ci serdeczne, mi
ła myszko — zanuciła osa. 
— Uratowałaś ml życie. Za
wsze d  będę wdzięczna.

— Niedawno' uratowałaś 
mą córkę przed kocimi pazu
rami. Teraz ja cl pomogłam.

— Sprawdza się przysłowie, 
które głosi, te Jak ty komu, 
tak on tobie — zahrzęczała 
wesoło osa.

Nadesłał 
W. HAJDAMOWICZ 

Rej. wileński
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Studencki czyn społeczny dawnego Wilna I p a m ię t n ik a r s t w o

Akademickie Koło
Wspomnienia byłych wilnian, czy ludzi związanych z między

wojennym Wilnem są nam dziś niezmiernie cenne. Ileż jeszcze 
aspektów naszego podówczas tętniącego bogatym lydem  akade
mickiego miasta pokryte są po dziś patyną czasu. W  tej liczbie 
życia studenckiego. Wiemy w  ogólnych zarysach, że były czyny 
społeczne młodych, wiemy, że czyny te wywarły swój dobro
czynny wpływ na klimacie miasta, ale niewiele wiemy o lu
dziach, którzy tworzyli ten klimat, a z pomysłów, których mog
libyśmy i dziś czerpać, mając na względzie przede wszystkim 
polonijne środowisko studentów uczelni Litwy.

Pan Jan Worowski, obecnie mieszkaniec Warszawy, przed 
wojną był studentem USB, działał w  organizacjach studenckich. 
W  ramach akcji pamiętnikarskiej ukończył obszerne opracowanie 
o ruchu studenckim przed wojną. Fragmenty tego opracowania 
na naszą prośbę Autor przekazał redakcji. Z powodu braku miej
sca redakcja zastrzegła skróty tych wspomnień oraz opatrzyła je 
podtytułami.

Publikację polecamy zwłaszcza tym, którzy pasjonują się pa- 
mlętnikarstwem, Wilnem i wilnianami.

Polskiej Macierzy

1. TAKIE BYŁY POCZĄTKI

• Po odbyciu zasadniczej służby 
wojskowej w  Szkole Podchorą
żych Rezerwy w Modlinie we 
wrześniu 1933 raku „wyszedłem 
do cywila" i  .powróciłem do. do
mu Rodziców. Po uzupełnieniu 
mego cywilnego ekwipunku i 
zaopatrzenia w  niezbędny zasób 
pieniędzy • wyruszyłem w podróż 
do Wilna.

W  tym miłym Mieście podczas 
mego czasowego pobytu w  cią
gu dwóch lat osiągnąłem zamie
rzony w  tym -czasie cel —  zdo
bycie średniego wykształcenia i 
świadectwo dojrzałości. Formal
nie byłem uprawniony do wstą
pienia na wyższą uczelnię, to 
jest na Uniwersytet Stefana Ba
torego, na . Wydział Prawa i  | 
Nauk, Społecznych. ~ Pozytywny 
wynik egzaminów I-go roku na
sunął ml na myśl następujący 
wniosek: że obok nauki w  Uczel
ni, można dodatkowo część 
czasu poświęcić na dalsze do
kształcanie się" w  którymś kole 
naukowym przy Uniwersytecie 
lub w innej organizacji akade
mickiej . Wybór padł na Akade
mickie Koło Polskiej Macierzy 
Szkolnej, działające nie opódal 
gmachów Uniwersytetu. Udałem 
się pod podanym adresem do 
tego nieznanego /ml Koła w  naj

bliższą niedzielę, i trafiłem przy
padkowo na odbywające się ze
branie Zarządu. Zostałem mile 
•przyjęty przez starszych kole
gów, daleko już zaawansowanych 
w  studiach na Wydziale Medycz
nym.

Byliśmy Akademickim Kołem 
Polskiej Maderzy Szkolnej, stąd 
też nasza zależność organizacyj
na wiązała nas z  Uniwersytetem. 
Jak każda organizacja akademi
cka mieliśmy z ramienia Unlwerr-* 
sytetu swego opiekuna. Kurato
rem naszego Koła był od wiełu 
lat- profesor Stanisław Hiller —  
histolog, dziekan na Wydziale 
Medycyny. Specjalizując się w 
zakresie badań histolog ii, każde 
ferie akademickie spędzał Profe
sor w e  Włoszech prowadząc ba
dania fauny morskiej, nad brze
gami Morza Śródziemnego.

Historycznie Polska Macierz 
Szkolna wywodzi się ze sławne
go dzieła Komisji Edukacji Na
rodowej 1 Konstytucji 3-go Maja. 
Zwalczana przez zaborców dzia
łała pod zmienianymi .postaciami 
do czasu osiągnięcia naszej Nle- 
podległości w pamiętnym 191? 
roku. Faktycznie terenem jej 
działalności z wyraźnym kierun
kiem oświatowym, był zabór ro
syjski, czyli Kongresówka. Ppl- 
śka Macierz Szkolna odrodzenie

swe zawdzięcza wielkiemu Pola
kowi patriocie . Józefowi Stem-
lerowi. PMS rozszerzyła potem 
swoją działalność na cały Kraj i 
niosła oświatę na terenach naj
bardziej zaniedbanych pod tym 
względem. N a . Wileńszczyźnie, 
szczególnie na wsiach, szkoły 
podstawowe Polskiej Macierzy 
Szkolnej objęły prawie cały re
gion. Miałem szczęśde poznać 
osobiście Józefa Stemlera, wiel
kiego działacza oświatowego, 
znakomitego pedagoga i utalen
towanego mówcę.

2. KWESTA ULICZNA

Dzięki niemu zostałem zapro
szony na zjazd PMS do Barano
wicz, gdzie prezesem tamtejsze
go Wojewódzkiego Oddziału był 
podówczas generał Władysław 
Anders —  dowódca brygady Ka
walerii, późniejszy dowódca Ii-go 
Korpusu we Włoszech i sławny 
zdobywca wzgórza l Klasztoru na 
Monte Cassino.

Bliższy mi Wojewódzki Zarząd 
PMS działał również w  Wilnie. 
Jako koło Akademickie PMS 
mieliśmy właściwie pełną nieza
leżność: łączyła nas jednak
wspólna Instytucjonalna więź. 
Byliśmy sobie wzajemnie po
trzebni. Będąc Kołem Młodych, 
jak nas tytułowano, pomagaliś
my osobom starszej generacji z 
Zarządu Wojewódzkiego —. pra
cującym w  większości społecznie 
poza terenem Miasta: wdostar. 
czaniu biblioteczek wymiennych 
z  książkami do terenowych Szkół 
PMS przy okazji naszych w y 
praw- na prowincję. Prawie wyłą
cznie przeprowadziliśmy na Mieś
cie w W ilnie zbiórkę pieniężną 
do puszek, w  dniu naszego 
wspólnego' święta 3-go Maja.

W  dniu tego święta odbywała 
się tradycyjna kwesta uliczńa 
do puszek na potrzeby Polskiej 
Maderzy Szkolnej. Kwestę .tę 
organizowało wyłącznie Akade
mickie Koło PMS. Młodzież aka
demicka spoza Kpła tłumnie 
zgłaszała się do pracy przy źbió-.

rce. Powszechnie uważa-no,' że cel 
jest godny ze wszechmlar po
parcia i każdy uczestnik uważał 
się jakby zobligowany do udzia
łu w niej. '

Teren całego Miasta był obsta
wiony kwestarzami. Gdy w  ja
kimś punkcie lub odcinku ulicy 
nie dostrzeżono kwesta rza,
przechodnie z ulicy interwenio
wali z  prośbą o  akademika z  pu
szką. Do kwesty włączała się 
sporadycznie również młodzież 
szkolna. Podniosły nastrój ulicy 
udzielał się wszystkim. Przyczy
niały się do niego udekorowane 
plakatami samochody ciężarowe, 
kursujące w  celu odbioru napeł
nionych puszek, przekazania 
próżnych, dla odpoczynku zmę
czonych kwestarzy i odwiezienia 
ich po zbiórce do miejsca za
mieszkania. Publiczność świę
tująca radośnie dzień . 3-go Maja 
napełniała gwarem .ulicę śpie* 
sząc z kolejnymi datkami do 
kwestarzy z puszkami.

Cały plon zbiórki z puszkami 
włącznie przekazywało Kolo 
PMS do Zarządu Wojewódzkie
go PMS, ten zaś składał sprawo
zdanie ze zbiórki Komitetowi 
Honorowemu Obchodu Święta 
3-go Maja. Do Komitetu Hono
rowego wchodzili według uświę
conego dawno zwyczaju proszeni 
najwyżsi przedstawiciele hie
rarchii duchownej z reguły ar-' 
cybiskup metropolita, i władzy 
państwowej: wojewoda, Dyrektor 
PKP, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli, dyrektorzy banków itp.

Założyciele i twórcy Akademi
ckiego Koła PMS musieli znać 
się na pracy społecznej skoro do 
czasu mego przybycia do Koła 
w  1934 r. mogli legitymować się 
już znacznym dorobkiem.

3. KROK POMOCY 

WILEŃSZCZYŹNIE

Pierwszym Prezesem -Koła był. 
łodzianin Adolf Richter, wów
czas jeszcze student IV-go roku 
medycyny, - człowiek niezwykle 

-- zdolny L -skromny, wielki /du-

Szkolnej
chem, o żelaznej kondycji fizy
cznej, . niewyćzerpanych - konce
pcji twórczych, całym sercem od
dany pracy społecznej. Jego na
stępca w przewodzeniu Kołem, 
był również łodzianin — Miro
sław Bańkowski, kolega uniwer
sytecki ze studiów A. Richtera, 
był jego antytezą —- człowiek 
uczuciowy, miły. 1 serdeczny ko
lega, niezłomny w  pracy.

Nie było rzeczą przypadku, że 
obaj wyżej wymienieni pocho
dzili z miasta Łodzi i studiowali 
medycynę. Pierwszy z nich Rich
ter opuścił kraj po wojnie 39 
roku i międlił się na wyspach 
Bahama. Dochodziły stamtąd 

. wieści o jego chlubnej. działal
ności jako lekarza i społecznika. 
Drugi z nich, Bańkowski wró
cił po wojnie 39 t . do rodzinne
go miasta Łodzi i był tam na
czelnym lekarzem. Opuśdł przed
wcześnie ten świat ku powszech
nemu żalowi...

Trzecim prezesem naszego Ko
ła była nasza miła Koleżanka z- 
Sosnowca Maria Sadowska — 
studentka Wydziału Sztuk Pięk
nych, niezłomna obrończyni te
goż wydziału, zagrożonego w 
tym czasie likwidacją. Mnie ja
ko czwartemu z kolei przypadło 
w udziale niełatwe zadania kie
rownika znacznie już powiększo
nym Kołem PMS, zarówno pod 
względem ilośd członków jak i  
zakresem działalności. Miałem 
już podówczas ponad 2-letni staż 
pracy jako członek Zarządu Koła 
i praktykę w  samodzielnej pra
cy społecznej jako prelegent w 
mleśde Wilnie.

Doświadczenie pracownika spo
łecznego pogłębiałem również w 
czasie mych sporadycznych wy
jazdów w teren Wileńszczyzny 
w  celu odwiedzenia którejś szko
ły  PMS, przekazania wymiennej 
biblioteki, jak też wyjazdu dla 

• wygłoszenia odczytu. W  , czasie 
wakacji w  drugim roku należe
nia do Koła PMS, wchodziłem w 
skład ekipy 2-ch osób wyjeżdża
jących na Ruchomy Uniwersytet 
Ludowy.

(Dokończenie nastąpi)

Wileńskie ślady na drogach cierpień

Od Westerplatte do
Sześćdziesiędu żołnierzy z różnych pułków 19 Dywizji W i

leńskiej przybyło 20 llpca 1939 joku do Gdańska, by wzmocnić 
załogę Westerplatte. Był wśród nich kapral Wiktor Blełous-Ble- 
las z Wileńszczyzny. Dla tego młodego żołnierza słowo wojna 
poczęło wypełniać się treścią. Wkrótce, podobnie jak inni ob- 

w Stalagu 1.rońcy Westerplatte, znalazł się 

O d -1935 t. 'w wojsku był" za
wodowcem, na- Westerplatte. ka
pralem. Gdy. rozpoczęło się pier% 
~frsze niemieckie inatarde/Z_J.23 
kolegamk-rzńajdował się w  rowie 
strzeleckim. - Był- łącznikiem mię
dzy nim!/ a .porucznikiem. Pają
kiem/Biedzącym w -j^udceT do
wodzenia. Niemiecka artyleria, 
waliła z całą zaciekłością, dookor 
ła rwały- się szrapnele. Porucż-. 
ńiję zarządził odwrót do T>unkra. 
'Efył-ranny.; Biełous pomógł nur - 
dojść dó wartowni. Sam . przyr - 
tym oberwał w  nogę.-?  ̂Postrzał 
nie był groźny, ;.. Toteżl z okien/' 
hartowni strzelali .nadal dó zbli- 

. żający-ch się Niemców. Nastę- " 
pnego dnia znowu. atak. Jeszcze 

-zadeklejszy, kapral; - Wiktor' . 
strzelony został w  lewy" bod : 
Jednak rana nie e zwalniała, -igo’"-’ 
od-obrony, leżeli "tylko, konają- - 

' cy./ Pozostali -'./ odpierali' -"atak. 
Czwartego .dnia odłamek “ ściął 

' Biełousowi ^ ó r ę  ^  -biody; dju- 
gLrozwalił byT. lekko raniąe.pal-/ 

_ će nogi/j T e  obrażenia były. Pfe- 
ęzym w jtejrównanlu- z goryczą 
Kapitulacji/ / WiktofT jiie  .-zajmie- 

-- rzał - kończyć ~ tego^ có/jóźpoćzął. 
Pbrażkę dótyćhczasówą ti akto
wa i jako etap trwającej- prże- 
ueż wojny.
'-Toteż/ kłecly ze^Stalagu zSczę-

.to - -westerpiatcżyków rozsyłać 
na- roboty- do „bauerów", posta- . 
rał się dostać dó. taklego/rktóry 

rby mieszkał stosunkowo bliżej _ 
,WUua. .. Zatrudniono go bUslto 
granicy litewskiej. Myśl o ' Ucie
czce nie dawała - spokoju,' - ale 
nie dzialał/pochópnie, postano
w ił - dobrze stęp przygotować. 
•Zdobył cywilne -jirbanle, tjpchę 
żywności, ; pieniędzy*/- T 5 s le r- - 
pnla był -w cflńyr^ak jak może 
wolnym być zbieg. Tułał się od 
wioski do . wioski, .rwędrował ńo- 
ćami, po /dwóch tygodniach do-y 
tarł do Wilna, gdzie zetknął się 
z  okupacyjną rzeczywistością. 
Postanowił wrócić do Oszmia* .

| Jiy, "dó ródzlców.i Wiedzieli^ żę 
Lbył pa Westefplałte/ później" w 
“stalagu.' Wieść;' że uciekł przy-- 
■‘niosła' dziewczyna ź Armii Kra-. 
Ljowej' Informowała, .Iż p o , do

tarciu dó. domu ma' śl'ę~ zgfeśić: 
do- dowództwa. Rozkaz. { wykonał. 
„Nadal-czUł się żołnierzem. Wraz 
ż  innymi - akowcami ..stanął, w 

r,szeregu do -przysięgi: Major
Ir Podhorecki oznajmił: ^-Ciebie- 

obowiązuje; ta, którą^. już-.skłąr _ 
dałeś i  .pozostałeś WlSfny...
- Po akcji- ^OstrąrBrarną" tralił 

r':do - Katirg:/ ~Z więzń\ovf~"poĆł\Qr - 
I 'dzących -z Wllwszczyzny^ Hosja-" 

nie zamierzali/stworzyć ̂ .369; piiłk

W orku ty
zapasowy, "oczywiście rosyjski. 
W iktor postanowił -zachorować. 
Symulował skutecznie! -/Odtran
sportowano go do Narafamlńska. 
Dopiero, później dowiedział alę-,. 
że organizacja pułku skończyła 
się fiaskiem. "Koledzy nie złożylir 
przysięgi. Rozbrój óńó ich L wy- 
wieziono do wyrębu-lasów.-.?/

W  szpitalu lekarka Żydówka 
chciała, mu pomóc-''i skierowała 
pacjenta db Żytomierza r-r by 
był-.-blisko oddziałów Berlinga. 
Bfełóus jednak zamiast do Ży
tomierza wrócił do- Wilna-, Nie
długo jednak cieszył .ślę wol- 
nośdą. Został aresztowany przez 
NKWD. Wywieziono^---go ,do 
Orszy. Symulował-1 udawał: nie- 
piśmiennego, chodziło ó. to, by 
nikt nie mógł go posądzić o ja-^ 
kikblwiek kontakt z Wojskiem. 
Byi-ćtóbfym aktorem. /Głuptaka"

- mniej - pilnowali. I z tegp- sko
rzystał. Znowu był - w Wilnie, *

'prawje w  domu, w  wigilię 1944 
. roku. .Załatwiano- mu „mocne" 
dokumenty,- Legitymował . się 
nowym nazwiskiem: Kotwicze-
wski. Taki jegomość istotnie 
kiedyś "mieszkał w Wilnie przy. 
Ul/ 'Niemieckiej,. z; . tym tylkb/ 
że owa ulica - pódczas bombar-- 
dbwania'  ̂zniknęła ''prawie- z po
wierzchni - ziemi. Uzbrojony z-- 
„żelazną bumagę" wyszedł do 
mia'śta. Zrobił 300 kroków";i byl 

/. j uż: w rękach NKWD,
— Przez dwa tygodnie usiedział w 

więzieniu ria Łukiszkaćh,'  zanim 
przewieziono go 'do Archangiel-

'' skiej: Óbłasti; Węd rował _ od 
%bozu - do. obozu, co tydzfęń~ do'

innego, a wszędzie tó sąino — 
;przesłuchania, ślędztwó..'. Był 
Więźniem bez wyroku w Worku- 
:ęle. W- lutym - 1946 r. został 
zwolniony, Ale w Wilnie już- nie 
miał czego szukać- Przyjechał 
w Ł olsztyńskie, podjął pracę- w  
drogownictwie. W  czasie jednej 
z narad w Lidzbarku Warmiń
skim został aresztowany przez 
Urząd Bezpieczeństwa. Był to 
styczeń 1950 r., śledżtwo pro- 
wadzili „śwół", rodacy. . Łamali 
go~ fizycznie, i psychicznie. Płu
kanie - żołądka: " oficer-fozwierał; 
usta: pistoletem, drugi w przełyk 
ładował gumowy - wąż;, Woda. 
mieszałjj_się z  kpyią./Nie o-We- 
Sterplatte chodziło ,lecz o to, iA  
jako: akow-iec stftelal dó ,,pr&w-

dzlwyc^/^ patriotów i  sojuszni-s 
kó#i - llfeź - razy zastanawiał się,' 
kiedy z nim skończą. Co z nim 
•zrobimy?. słyszał pytanie. .Na.- 
plęęle sięgało zenitu; -Wytrzymał
7,5 miesiąca w śledztwie, nr. in. 
„obróbkę"  samego majora Świa
tło, 'późniejszego - szefa UB. W  
sierpniu tegoż - roku odzyskał 
wolność. ~W grudniu. 1989 r. wrę
czono mu Srebrny Krzyż Virtuti 
Mllltari / Jnadany . za obronę 
Weśterplatte 50. lat temu, 3 wrze
śnia I 939 1.

'  Janusz TRACZYKOWSK1 
/ Toruń

N A  ZDJĘCIU: -Wiktor Bielous- 
Blelas — westerplatczyk z Wilna.

- Fot. autor-
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Polacy w Europie Wschodniej

W B U Ł G A R I I
pokajaniem potrzeb kulturalnych 
X  oświatowych własnej grupy 
kolonia polska zajęła się aktyw
nie propagowaniem kultury pol
skiej w  kraju swego zamieszka
nia. Robiła to w  ramach pow
stałego w  roku 1918 Towarzy
stwa Polsko-Bułgarskiego. Wśród 
ciekawszych inicjatyw warto 
wspomnieć wydawanie dwuję
zycznego „Przeglądu Polsko- 
Bułgarskiego" serię wydawniczą 
„Biblioteka Polska", prowadzenie 
kursów języka polskiego oraz 
liczne akcje odczytowe.

Okres H wojny światowej --- 
to zorganizowanie przez Polonię 
akcji przerzutowych polskich 
uchodźców wojskowych do 
państw neutralnych, względnie 
do tworzącej się na Zachodzie 
armii polskiej. Konspiracyjna 
grupa przerzutowa powstała w 
Sofii pod koniec 1939 roku. 
Udział w  je j pracach przedsta
wiciele zasłużonej w  historii 
środowiska polonijnego rodziny 
Zembrzuskich przypłacili życiem.

W  latach 1945— 1989 najwię
ksza grupa Polaków m aj do wała 
się w  Sofii. Były prezes Polskie
go Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego im. Władysława 
Warneńczyka określił ją: „Jes
teśmy dosyć jednolici i prawie 
w  stu procentach przyjechaliś
m y do Bułgarii po II wojnie 
światowej, większość w  ostatnich 
15— 20 latach. I znowu w 100 
procentach znaleźliśmy się tu z 
racji swojego małżeństwa (...), 
zdecydowaną większość stano
wią kobiety —  Polki, a Polacy 
są raczej rodzynkami". W  sumie 
grupa ta liczyła ok 2.000 osób. 
Rozrzuceni po terytorium całej 
Bułgarii, zaczęli odczuwać po
trzebę wspólnego spotykania się, 
spędzania czasu wolnego, bycia 
razem. Spowodowało to najpierw 
powstanie zupełnie nieformal
nych grup w  rodzaju Koła Ko
biet w  Warnie, Koła Polonijnego 
w  Tołbuchinie, by w  rezultacie 
doprowadzić do powołania Pol* 
skiego Stowarzyszenia Kultural
no-Oświatowego im. Władysła
wa Warneńczyka w  Bułgarii 
. (1934 r.|. W  statucie czytamy, 
że ma. ono „rozwijać... wszelkie 
możliwe formy łączności Ip f ca
łym dorobkiem kultury polskiej, 
podtrzymywać i rozwijać poczu
cie polskości wśród rodzin, ze 
szczególnym uwzględnieniem na
szych dzieci. Zmierzać będziemy 
do organizowania polskich 3zkół

i przedszkoli. Pragniemy orga
nizować wspólne spotkania, w y
cieczki, zabawy itp. W okół Sto
warzyszenia, zdaniem jego dzia
łaczy, powinna skupić się cała 
bułgarska Polonia: „Liczymy -~ 
czytamy dalej w  Statucie —  że 
wszyscy Polacy mieszkający w 
Bułgarii bez względu na posia
dane obywatelstwo, wezmą udział 
w  działalności Stowarzyszenia".

W ydaje się, iż najważniejszą 
sprawą jest dotarcie i nawiąza
nie kontaktu z polskimi rodzina
mi rozsianymi po całej Bułgarii. 
Pozwoli to nie tylko na większą 
integrację, tego środowiska, ale 
także na poznanie wielu indywi
dualności tej grupy, ludzi znaczą
cych w  nauce, sztuce, kulturze, 
mających ciekawe osiągnięcia. 
T o  właśnie ich dokonania naj
częściej świadczą o obecności 
polskiej kultury i sztuki.

Większość środowiska polonij
nego, w  myśl ogólnie przyjętych 
kryteriów, stanowi inteligencja. 
Są to ludzie często z  wyższym 
wykształceniem: pracownicy nau
ki, nauczyciele, urzędnicy, ar
tyści, pracownicy instytucji kul
tury masowej (filmu, radia, tele
w izji) oraz pracownicy biur pod
róży. Coraz częściej uczestniczą 
w  życiu kraju zamieszkania two
rząc filmy, grając w  orkiestrach, 
prowadząc interesujące badania 
naukowe. Historią X IX  w. emi
gracji polskiej na tych terenach, 
szczególnie postacią Michała 
Czajkowskiego —  Sadyka* Paszy, 
zainteresowała się prof. Wanda 
Smochowska-Petrowa. Dziejami 
monet trackich zajmował się 
A dolf Rogalski itd. Takie oso
by i  ich dokonania należy w  śro
dowisku popularyzować.

Ważnym wydaję się też zwró
cenie uwagi na coraz większą 
liczbę dzieci w  wieku szkolnym, 
które najczęściej chodzą do 
bułgarskich szkół, należały do 
bułgarskich organizacji młodzie
żowych i  sportowych. Coraz sła
biej też mówią po polsku. Już 
w  roku 1972 z  myślą o nich 
został uruchomiony, działający 
do 1978 r„ punkt konsultacyj
ny. Następnym etapem było u- 
możliwienie dzieciom polonijnym 
korzystanie z zajęć w  Szkole 
Polskiej (była to szkoła dla dzie
ci polskich przebywających wraz 
z rodzicami czasowo w  Bułga
rii). Niestety, stanowiły one nik
ły  procent wśród uczniów. M niej

sze dzieci uczestniczyły w zaję
ciach ogólnorozwij aj ących połą
czonych z nauką języka popula
ryzowanego przez taniec i pio
senkę. Dzieci przychodziły chę
tnie. Był projekt, żeby zorgani
zować dziecięcy zespół tanecz- "V 
ny. Wszystkie działania, których 
adresem są dzieci, mają jednak 
miejsce tylko w  dużych mias
tach: w  Sofii jest Szkoła Polska, 
prowadzone są kursy języka 
polskiego, w  Burgas, Warnie i  
Płowdiw —  tylko kursy. Na tzw. 
prowincji kwestia nauczania ję
zyka, kultywowania tego, co 
nazywamy polskością, pozostaje 
obowiązkiem rodzica-Polaka.

W  roku 1989 próbowano rów* 
nież nawiązać do tradycji w y
dawniczych kolonii polskiej i oto 
zaczął się ukazywać „Biuletyn 
Polskiego Stowarzyszenia Kultu
ralno-Oświatowego im. Władys
ława Warneńczyka w  Bułgarii". 
W  planach i— powstanie w  So
fii Domu Słowa Polskiego. Powf- 
stawać zaczęły również oddziały 
terenowe Stowarzyszenia w 
grudniu 1989 roku było ich sześć. 
Szczególnie aktywnie działał 
Klub w  Płowdiw, który posiada 
własny Dom Polonii. Obchody 5- 
lecia istnienia Stowarzyszenia 
wykazały, jak wiele jest jesz
cze do zrobienia w  zakresie pra
cy kulturalno-oświatowej. Dużą
pomocą w  prowadzeniu tych 

. wszystkich działań są Ośrodki 
Informacji i  Kultury Polskiej, 
szczególnie sofijski, prowadząc 
bibliotekę, w  której połowę czy
telników stanowią przedstawicie
le środowiska polonijnego, orga
nizując odczyty, spotkania, kon
certy itp. imprezy propagujące 
kulturę polską.

Pojawiają się również Intere
sujące inicjatywy związane z 
utrwalaniem Śladów polskich , na 
ziemiach bułgarskich. Należało 
do nich odsłonięcie tablicy pa
miątkowej w  Sofii poświęconej 
Zdzisławowi Zembrzuskiemu, 
także projekt utworzenia w  Bur
gas Iżby Pamięci Adama Mickie
wicza. Niestety, w chwili obec
nej jeszcze daleko do jego sfi
nalizowania.

dr. Urszula KACZMAREK, 
Instytut Kultur oznawstwa. 

Uniwersytet 
im. A . Mickiewicza 

w  Poznaniu

Rok kościelny  

Świętego Andrzeja
Uroczystość ku czci Sw. An

drzeja (30 listopada) jest pierw
szym obchodzonym przez , wier
nych świętem roku liturgiczne*V-, • :

Sw. Jan Ewangelista podkreśl, 
la, że Sw. Andrzej -był pierw
szym z  apostołów, który uwie
rzył w  świadectwo SwrJana 
C hrzcicie la ,był 'wiernym ucz
niem Chrystusa, Poniósł śmierć 
męczeńską w  Grecj ii około 60 
roku. Apostoła przywiązano do 
krzyża w kształcie /litery „X ". 
Zmarł po dwu dniach właśnie 
30 listopada.. Odtąd krzyż- w  
kształcie litery „X "  zwany jest 
krzyżem Sw. Andrzeja. Na "jego 
cześć książę Burgundii Fiiip Dob- 
K fti ustanowił w  1429 .toku Or*c 
der Złotego Ru nar Przyznawa
no go w  Hiszpanii przez wiele

wieków. W  Austrii byt najwyż
szym odznaczeniem państwo
wym do 1918 roku.

Święty Andrzej jest patronem 
Szkocji, Grecji T  narodów sio. 
wiańskich. Legendy niosły, że 

. głosząc chrześcijaństwo dotarł 
aż do Kijowa^ W  Polsce jest 
patronem Diecezji Warmińskiej.

„Św ięty Jędrzej adwent przy
twierdzi1' zakazane były 
Wszelkie zabawy.' W  wigilię 
Święta dziewczęta.. wróżyły, czy 

: się wydadzą po tym adwencie. 
W  ruch szedł wosk, obrączki, 
różańce, , buty, nawet sztachety 
w ..parkanie, ułamane gałązki, 
które m iały zakwitnąć na Boże 
-Narodzenie. Świece j  sny- Po- 
n oćsię spełniały- -

Przygotowała K. M-

Ziemie bułgarskie nie były nig
d y  miejscem dużych fal emigra
cyjnych ani też końcowym eta
pem emigracji ekonomicznej. Po
czątki kolonii polskich na tych 
terenach można wprawdzie da
tować na wiek XVII, ale Polacy 
trafiali tu wtedy w  charakterze 
jeńców wojennych. Dopiero wiek 
X IX  zapoczątkował napływ lud
ności polskiej na większą skalę. 
Najczęściej spotykanym typem 
polskiego emigranta na ziemiach 
bułgarskich był wychodźca poli
tyczny. Najwięcej było ich po 
zrywach narodowowyzwoleń
czych i po walkach W iosny Lu
dów, kiedy to (1848) przybyły 
na te tereny całe kompanie pol
skich żołnierzy. Byli to  ochotni
cy  z  legionów polskich ufor
mowanych na Węgrzech. Naj- 
pierw przebywali oni w obozie 
pod Widyniem, a następnie w 
SzumlL Kolejna fala nastąpiła 
po Powstaniu Styczniowym.

Sytuacja ekonomiczna Pola
ków  na ziemiach bułgarskich 
często była bardzo niekorzystna. 
Poza nielicznymi wyjątkami, 
wszyscy musieli ciężko praco
wać, zarabiać na.. utrzymanie. 
W ielu  podejmowało pracę fizycz
ną, często była to „rozpaczliwa 
walka o-by t! wyżywienie... (by
ło) zadaniem ciężkim., doryw
czo znajdowane zajęcia ledwie 
zaspokajały potrzeby-. “ —  pisaL- 
ła w  swoim pamiętniku Stanis
ława Rydzewska, wnuczka W ła
dysława Brzozowskiego, urodzo
na w  Bułgarii w  końcu X IX  w.

W śród emigrantów znajdowali 
się przedstawiciele rodzin szla
checkich, głównie drobnej szląch- 

- ty, ż  których wielu zdeklasowa
ło się już w  kraju, a na ob
czyźnie stało się po prostu rze
mieślnikami i  robotnikami. Pols
cy  budowniczowie stawiali domy 
i fabryki pod Szumią. Polacy bu
dowali drogi, koleje żelazne, te
legrafy. W  annałach wielu miast 

. bułgarskich figurują nazwiska 
Polaków, którzy położyli podwa
liny między innymi bułgarskiej 
służby zdrowia (w  Wldynlu le
karz Gebert, w  Kazanłyku -— 

..Zaczyński, w  Karlowie Dżor- 
dziewicz, w  Plewen Brzeziń
ski). Pierwszym bułgarskim den. 
tystą był Ignacy Muszler. Antoni 

-Podgorow, powstaniec listopado
w y  rodem ze Lwowa, w  Smo- 
kowie i Sofii zasłynął jako le
karz społecznik, a  także jako 
człowiek o wszechstronnych za

interesowaniach, np. założył hu
tę szkła, pierwszą fabrykę zapa
łek, sprowadził do Bułgarii pier
wszą lunetę astronomiczną i  apa
raty fotograficzne, a także zało
żył w  Smokowie drukarnię. Igna
cy  Barbar, uczestnik walk W ios
ny Ludów, lekarz, przez dwa
dzieścia lat organizował wojsko
wą służbę zdrowia i służby me
dyczne w  Bułgarii. Ojcem buł
garskiej weterynarii był Ignacy 
Chełstowski itd.

W ielu  Polaków, kiedy powsta
ło  niepodległe państwo bułgar
skie (1878), osiedliło się w  nim 
na stałe. Największe skupiska 
polonijne były w  Filipopoli (Pło
wdiw) i  Sofii, dalej w Ruszczu- 
ku (Ruse) oraz Burgas. Podejmu
jąc pracę w  niepodległym kraju 
emigranci polscy włączyli się 
czynnie w  odbudowę, a z racji 
posiadania wysokich umiejętnoś
ci wszędzie byli mile widziany
mi pracownikami. Ich wkład w 
gospodarczy, naukowy i kultu
ralny rozwój kraju osiedlenia był 
bardzo duży. Jednak coraz częś
ciej następował proces naturali- 
zacji, któremu sprzyjały: bliskość 
językowa a także nikłe uzupeł
nienia emigracji dopływem no
wych Polaków. W  okresie 1918 
— 1938 wyjechało do tego kra
ju  26 osób a powróciło 19. W  
roku 1938 mieszkało w  nim na 
stałe 680 Polaków. Czas osied
lania się, zdobywanie podstaw 
materialnych egzystencji nie 
sprzyjały zbyt wielkiemu rozwo
jow i życia kulturalno-oświatowe- 
go kolonii polskiej. A le  ju ż w 
roku 1878 powstało Polskie To
warzystwo Wzajemnej Pomocy 
(statut został zatwierdzony 18 
marca 1888 r ) .  M iało ono na 
celu obok krzewienia i podtrzy
mywania, bez względu na wyz
nanie, polskości, polskiej kultury, 
oświaty i uświadomienia narodo
wego! —• nieść pomoc dla nieza
możnych rodaków, zamieszkują
cych Bułgarię, albo odwiedzają
cych ją przejazdem. Informacje 

’ o  pracach Towarzystwa są na
der szczupłe, ale wiadomo, iż 
organizowane były odczyty, im
prezy towarzyskie, działała bib
lioteka. W  roku 1935 poseł pols
ki w  Sofii hr. Adam Tarnowski, 
przy wydatnej, pomocy Polonii 

'  bułgarskiej, przekazał określoną 
sumę, na zbudowanie w  .Warnie 
mauzoleum -poświęconego W ła
dysławowi IIL .

Obok nurtu związanego z  zas-

ważaliamy za sprawę honoru —  
mówi pani Maria.. —- Zresztą ta
kiego zdania są też wasi czytel
n icy  starszego pokolenia, c in a j-  
bardziej zaangażowani, a tó ró
wnież rzutowało na przebieg pre. 
nume ra ty.

■Nie jest łatwa działalność Ko
ła w  Swięcianach, zwłaszcza w 
zakresie odrodzenia i krzewienia 
polskości, obrony interesów, wy
pływaj ą cych z Zasad równoupja. 
wnienia, Jawności, . demokracji. 
Przecież w-życiu, codziennym są 
one często negowane. Zwłaszcza, 
gdy biorą-przewagę emocje, za
korzenione podejście, wczorajsza 
mentalność. Pracować byłoby bar- 
dzb trudno, zwierza ślę M. Leh. 
kauskiene, gdyby nie Ucznt po
mocnicy, całym . sercem 1 oddani 

^działalności społecznej. Są to 
nauczycielki Jadwiga. Markow
ska, NataliaBylińska, przewod
niczący -kołchozu „Liaudies Drau_ 
gyste" Medard Jacewicz, emery. 
ci Józef '  Januszewież, Dionizy 
Paszkowski oraz wielu innych; 
Zresztą nie sposób wszystkich 
wymienić: Na liście tej _ znbląz; 
łoby się . z  górą 100. nazwisk.

N iekiedy Kół ZPL usiłują po 
prostu łiie dostrzegać. Na przy
kład, dtwukrótnie Swięciany od-=- 
wiedzali przedstawiciele Państwo, 
wej Komisji ds, Litwy Wschód, 
niej. -N ie porozmawiano z akty
wistami Kola, nie zaproszono ich' i 
na spotkania, mimo że rozpatry
wano bardzo istotne, żywotne dla 
wszystkich mieszkańców miasta 
i rejonu sprawy. A  chodzi prze
cież o rzeczowe współdziałanie.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego" .

M o z a i k a
* Nowe budowle Rudominy *— 
Najstarszy leśniczy • W ieś od
wiedzili lekarze z Wilna 
- * Kołchoz „Rudamina" w  re

jonie wileńskim jest typowym 
gospodarstwem ' podmiejskim. 
Mimo że liczni dorośli pracują 
w Wilnie, nie. odczuwa się tu 
ostrego braku rąk do pracy. 
Sprzyja temu budownictwo 
mieszkaniowe, prowadzone 
również w  obecnych trudnych- 
czasach. Kołchozowi budowla
ni. zamierzają wkrótce przeka
zać do użytku dwa domy mie
szkalne.

iNa .przestrzeni'  ostatnich pię* 
-ciu lat" w samym tylko osiedlu 
Rud ominie zbudowano 14 do
mów typu -zagrodowego.

'*■ 80— 100 hektarów lasu sadzi 
się rokrocznie w rejonie igna-

w i e j s k a
fińskim. O zachowanie i pomno, 
żenię bogactw przyrody już 40 
lat dba najstarszy leśnik rejonu 

'W iktor Dynda, W l te jesienne 
dni ma on roboty co niemiara. 
Trwa jesienny wyrąb, poducze
nia zwierzyny.

H  N igdy nie było tak ludno w 
przychodni felczersko-akuszers- 
kiej kołchozu „Kffetuonis" (re
jon święciański), jak  tego dnia. 
gdy przybyła tu- lijczna grupa 
lekirzy, - doświadczonych spe
cjalistów ze stolicy republiki. > 
Goście zbadali dziesiątki- pa
cjentów, miejscowych miesz
kańców, wielu z  nifch otrzymało 
darmowe leki. Wizyta odbyła 
się w ramach planu konkretnej 
pomocy rejonom Litwy- Wschod
niej.

Inf. wł.

W terenowych ogniwach ZPL

Koło się
Był to szary, typowo jesienny 

wieczór. Pogoda, raczej nijaka, 
n ie  zachęcała do - opuszczania Jeię- . 
płego mieszkania, w  którym 
-przytulnie świeci błękitny ekran. 
Niemniej. salę -Swięciańskiej
Szkoły Srednlej. nr 2 wypełniono 

po brzegi. Zebrafti sierdecznie p £_. 
w itali gości Kapelę Wileńską. 
Cały" koncerty '  trwający ponad ‘ 
półtorej godziny, upłynął w  nie
zwykle serdecznej atmosferze.

Dobrze znany na Wileńszczy
źnie ten zespół polski -bawił tu . 
po raz pierwszy. Zebrani'-"! arty
ści wyraódti gorące pragnienie 
ponownych spotkań. A  IdefoW- 

. niczka koła ZPL w  Swięcianach 
filaria Lenkauskiene, inicjatorka 
1 organizatorka tego spotkania, 
postanowiła założyć w  .miaście 
własny polski zespół artystycz
ny. Propozycję poparto, obecnie 
wcięła się w życie.
\ Choć Koło ZPL istnieje F fun
kcjonuje niespełna rok, ma je
dnak na swym koncie sporo do
brych poczynań. - _ Z  inicjatywy I 
społecznej w  miejscowej szkole 
wskrzeszono nauczanie w języ
ku ojczystym, utworzono' pierw-1 
szą klasę. Mieszkańcy Święcian —̂  
£oiacy^ —  uporządkowali groby 

: legionlstów(-zamienili tablice na 
mogiłach rozstrzelanych 20 maja 
1942 r. przez zaborców faszysto
wskich przedstawicieli miejsco
wej inteligencji polskiej, .posta-

rozkręca...
w ili k rzyż w  miejscu ich pogrze
bania.

—  Nasz_ cmentarz katolickijest 
bardzo sitary —  mówi Maria Len. 
kauskiene. —  Spoczywają na nim 
prochy w ielu  zasłużonych" nie 
tylko dla Wileńszczyzny 'ludzi, 
k tórzyęa łe  swe/pzycie poświęcili 
służbie krajowi. Mamy niemało 

T ceruiych zabytków. .Niestety, ni- 
; szczy ićh. nie 'tylko nieubłagalny 
czas,' ucierpiały również wskutek, 
powiedziałabym, nieżyczliwego, a 
nieraz wręcz - barbarzyńskiego 
stosunku do wartości tego ro
dzaju i .władz terenowych,- 'i-^po- 

- .szczególnych' obywateli. Postano
wiliśmy przygotować materiały, 
aby. nad najbardziej Wartościo
w ym i zabytkami została rozto- 

• czona ochrona i  opieka państ
wa. Ta żmudna praca - również 
posuwa się naprzód.

.Podczas kampanii •,,Prenume_ 
rata-91" aktywiści koła zajęci 
byli rozpowszechnianiem „Kurie- 

~ ra  Wileńskiego'1, ■ zwłaszcza 
wśród emerytów miasta. Nieła. 
twa tó była sprawa, przecież 

i większość 'emerytowanych ludzi 
mają takie renty! że nie każdy 
potrafi zw iązać. koniec z koń
cem, załatwiając najskromniejsze 
potrzeby na co dzień..

Poparcie jedynej gazety 
polskiej, dochowującej wierno- 
Iści swemu czytelnikowi w  dzi
siejszych' niełatwych czasach u-
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Autobus będzie kursował
Niejednokrotnie . mieszkańcy 

wsi Jęczmieniszkl w rejonie^ wi
leńskim zwracali, się do redakcji 
z prośbą o interwencję w  spra
wie wznowienia kursu autobuso
wego relacji Wilno—Podbrzezie 
__ jęczmieniszki. Autobus ten z 
Wilna wyruszał ó  godz JJJO i 
byt dogodny dla nauczycieli i 
uczniów szkoły, mieszkańców 
wsi. W  związku jednak z  tfcw. 
okresem blokadowym na* jakiś 
czas został odwołany. Minęła 
blokadar benzyny niby też jest 
pod dostatkiem, ale autobus o 
godz. 9.00 do Jęczmleniszek na
dal nie przyjeżdża. Pisaliśmy 
zresztą o tym , niejednokrotnie 
na naszych łamach. Ostatni lm  
z  Jęczmfeniszek za- .podpisem 60 
osób skierowaliśmy do Wileń
skiego Parku Autobusowego do 
wyjaśnienia.

— I Oto co zakomunikował redak
cji zastępca dyrektora Wileńs
kiego Parku Autobusowego W. 
Jartemskis:

„Informujemy, że autobus re
lacji „Wilno*—Podbrzezie— Jęcz- 
mieniszkl" wznowi kurs w  dru
giej połowie listopada. Musimy 
jednak zaznaczyć, że za ten kurs 
w pierwszym półroczu br. park 
poniósł straty 9552 rb., a wszy
stkie autobusy podmiejskie za 
ten okres —  . 420 tyś. rb. (W  
1989 r. za rok straty wyniosły 
257 tys. rb.). Jeżeli w  br, nie 
kompensujemy ubytku, będziemy 
imncTpni ponownie wykreślić z 
rozkładu nierentowne kursy—" 

Odpowiedź raczej -nie .pocie
szająca. Miejmy jednak nadzie
ję, że nie dojdzie do skreślenia 
tak potrzebnego dla mieszkan- 
czów Jęczmieniszek rejsu.

Narada pielęgniarek
Wczorajjw Nowej W ilejce od

była się konferencja pielęgnia
rek Republikańskiego Szpitala 
Psychiatrycznego. O pracy sióstr 
medycznych, tym szlachetnym i 
niełatwym zawodzie mówiła st. 
pielęgniarka Irena Jureliene.

Przemawiali również lekarz na
czelny szpitala- Watentinas M a. 
czhilis oraz kierownik Republi
kańskiej Poradni Psychoneurolo- 
gŁczneg A lgis Kaunas. Następnie 
odbyła się dyskusja.

R. SZINKUNAS

SPORT
PIŁKA N O ŻN A  W e środę 

odbyły się pierwsze mecze 1/8 
rozgrywek ó Puchar UEFA.  ̂
Wczoraj podaliśmy wynik spot. 
kania „Torpedo*1 !—- „Monaco" 
(2:1). Dziś zamieszczamy pozos
tałe rezultaty: „Vitess" (Holan- 
5lafr$gp .JSportfog" (Portugalia) 
— 0:2, „Roma'1 (Włochy) —  
„Bordeaux" (Francja) —' 5:0, 
„Inter** (Wiochy) —  .„Partiząp** 
(Jugosławia) —  3:0, „Koeki“
(RFN) —  „Atalanta" (Włochy) 
^  1:1, „Anderlecht" (Belgia) —  
„Borussia" (RFN) —  1:0, „Bro- 
endby" (Dania) —  „Bayer" (Le- 
veikusen, (RFN) —  3:0, (,Admi- 
ra Wacker" (Austria) — „Bolo. 
gna" (Wiochy) — • 3:0. Refranżo- 
we spotkania odbędą się 11 i 
12 grudnia.

SZACHY. Po 33 posunięciach 
remisem zakończyła się 15 par
tia meczu o szachową koronę 
świata pomiędzy G. Kasparowem
i A  Karpo wam. Wynik meczu

—  7,5:7,5. 16 partia ma odbyć 
się w  sobotę.

KOSZYKÓWKA. Zbliżają się 
ku końcowi eliminacje do mis
trzostw Europy drużyn męskich. 
W  ostatnich dniach odbyło się 
kilka spotkań. Oto wyniki. Gru. 
pa „A “ : Grecja —  Szwecja —< 
81:68, Bułgaria —  Rumunia —  
87:76. Grecja i Bułgaria mają 
po 7 pkt, Szwecja Rumu
nia —  4. Grupa . W łochy —  
Belgia 94:55, Holandia —  
Polska I—  70:86. Włochy —  8 
plot, Holandia 6, Polska i 
Belgia ^  po 5. Grupa „C** — 
Jugosławia —  Niemcy —  
120:87, Hiszpania —  Anglia —  
96:79. Jugosławia —- (_^8 pkt, 
Hiszpania —  6, Niemcy —  5, 
Anglia — 4. Grupa „Du: ZSRR 

CSRF —  83:80, Francja —  
Izrael —  93:74. ZSRR —  7
pkt. Francja i CSRF —  po 6, 
Izrael —-  5.

Z każdej grupy do turnieju 
finałowego awansują po 2 zes
poły. Praktycznie zapewnili 
już sobie udział w finale druży
ny Włoch i Jugosławii.

Inf. wŁ i  TASS

CO, KIEDY, GDZIE
WYSTAWY

Rozpoczniemy od najnow
szego pokazu, który został ot
warty w Galerii Fotograficznej. 
Jego autorką jest Tatiana Luc- 
kiene, która Jut kilka - dziesię
cioleci pracuie w Wileńskim 
Domu Mody. Temat jej prac to 
reklama ubrań, cykl portretów 
kcbiecych oraz Miss Fo'0-M.

♦  W Towarzystwie Twórców 
Ludowych ul. Wytenlo 13) mo
żna obejrzeć piękną ceramikę 
użytkową, autorem której Jest 
wilnianin Jonas Wolungewlczlus. 
Ekspozycja Jest koleino drugą 
autorską ,1 zbiega się z 50-le- 
clem twórcy.

♦  Kto nie zdążył obejrzeć 
wystawy ,,Zqinęli w Katyniu" 
koniecznie radzimy tę zrobić. 
Pokaz Jest czynny w byłym 
muzeum rewolucji (Siudentu 8).

Ostatnie dni w Pałacu Wy
staw Artystycznych czynne są 
orezentacle grafiki 1 malarstwa 
i-lnasa Katlnasa oraz plastyków 
z Hlldeshelmu (Niemcy).

♦  W Muzeum Sztufcl — cały 
leszcze miesiąc można obejrzeć 
jubileuszową ekspozycję W. Kai- 
riuksztlsa.

♦  Pałac Pracowników Sztuki 
— zdięcia G. Trimakasa i A.

' Lukysa.
Natomiast ekspozycję zdjęć' 

O. Pajedalte można obejrzeć w 
Domu Nauczyciela.

♦  Jeżeli będziecie w bibliote
ce im. M. Mażwydasa, to zwróć
cie uwagę na grafikę i malar-

, «two A. Czeponisa, eksllbrysy 
Z. Mlkszysa ora* prezentację 
„T. Brązys I muzyka kośclel-

♦  Natomiast w Bibliotece UW 
'  można obejrzeć książki, zdjęcia

obrazu lace życie kulturalne
‘ wychodźców litewskich.

I dorosłych na swe 
„Taice- maluchy obej- 

fą „Jak spędzają wa

kacje Bolek 1 Lolek". A  razem 
wybrać się możemy na komedię 
wyświetlaną w „LletUwle" — 
„Co lubią tygrysy*.

Jutro w  Pałacu Wystaw (al. 
Kosmonautu 5) — aukcja ma
gnetofonów video (godz. 11).

IMPREZY

♦  Na ciężkie (politycznie i 
ekonomicznie) dni polecamy 
niecodzienną _**mprezę — II li
tewski turniej anegdoty, który 
dziś się odbędzie w Pałacu 
Sportu (godz. 16 i 19.30). Ju
tro impreza przeniesie się do 
Kowna, stamtąd do Alytusu. 
Można tu będzie nie tylko się 
pośmiać, ale posłuchać muzyki 
litewskich współczesnych zes
połów młodzieżowych.

ANONS

♦  Rywalizacja - najpiękniej
szych, najmądrzejszych czwo
ronożnych przyjaciół odbędzie 
się we środę w Kowieńskiej 
Hall Sportowej. Można tu bę
dzie nie tylko obejrzeć najprze- 
różnlesze psy. ale uczestniczyć 
w wyborze miss-publikl. zwie
dzić wystawę klubu fotograficz
nego ..Rakieta*, nabyć środki 
kosmetyczne, uczestniczyć w 
loterii. Słowem niespodzianek 
moc. Początek o 18.30.

♦  I jeszcze jedna Impreza — 
czyli odczyt, który powinien 
zaciekawrć wielu. Referent I 
Mirzalls z Moskwy w Wileńskim 
Planetarium będzie mówił o 
..Zwykłym cudzie, czyli niezwy
kłych zjawiskach w naszych 
mieszkaniach" (środa, czwartek, 
piątek).

Redaktor 
Zbigniew  B ALC E W IC Z

TELEW IZJA
PIĄTEK, 30 LISTOPADA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. .4T8.IO —- 
Studio państwowe. 9.10 — - SI- 
nołklja listopadowa. Część II.
18.00 ’ — Z .historii kultury.
18.30 — Dla przyjaciół przyro
dy. 19.00 — .wiadomości. 19.15
— Program sportowy. g 20.30 — 
Dobranocka. 21.00 -—  Panora
ma. 21.30 — Aktualia.^ 21.45 — 
Labirynt. . 22145 — -Koncert.
22.30 Wiadomości wieczorne. .
23.35 i—sjPJlTn fab. Australijskiej 
TV_ „Narzeczona przeZ korespon
dencję*. ■ -

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 >20 minut. ;7:30^—
Kreskówka. 7.45 — Serial TV 
„Życie Klima Samglna*4. Ode. 14. 
If45 — ...do 16 1 -dla starszych.
9.30 ; W eterze muzyka.
M.30 Czas. 14̂ 30- — Służba 
nowości TV. 14.45 TV film 
dok. 15.15 — Koncert. 15.35 — 
TeleEkb. 16.10 p ?  Program mu
zyczny . dla nastolatków. 16.55 - 
~  Dialogi polityczne. 17.55. — 
Serial TV „Zycie Klima; Samgl- : 
na", Ódc* 14. 10.00 Spojrze
nie. 20.00 .— Czas; 20.40 — Co
llage. 20.45 — W rządzie ZSRR. : 
20.55 — To . było... było. 21.15
— Spojrzenie. Podczas przerwy- 
o 22.55 — Służba nowości TV, 
0.45 — TV film . fab. ..Pastuszek 
z ogórkiem**. Ode. I. 2,15 — 
Lenon z nami.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.35, 8.35 — Historia dla ki. V.
8.05 — Język angielski. 9.05 — 
Język angielski. 9.35,-.10.35 — 
Geografia dla kl. VI. 10.05 —- 
Film n.-p. 11.05 — Kreskówka.
11.15 —; Nadzwyczajny zjazd
deputowanych ludowych RFSRR.
11.25--'=- TV film fab. „Dom dla 
naszych dzieci*. Ode. 5. 12.25 — 
TV film dok. 12.55 — Artyści 
Lubow i Wiktor Anlsimowowie. 
13.15. 17.15 — Nadzwyczajny
zjazd deputowanych ludowych 
RFSRR. 17.25 — Collage. 17.30 
— Czas. • 18.00 — Białoruś i
Ukraina: stosunki mlędzynaro- 
dowośclowe. 18.30 — Spotkanie 
biznesmenów radzieckich I' za
granicznych w Baku. 19.00- -̂żr . 
Dobranocka. 1 9 . 1 5 TV film 
dok. 19.45 — Sport dla wszy
stkich. 20.00 S-gR Międzynarodo
we mistrzostwa łyżwiarskie w 
Jeżdzle figurowej. 20.45 — Na 
sesji Rady Najwyższej ZSRR.
31.15 — Nadzwyczajny zlazd 
deputowanych ludowych RFSRR.

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — „2ycle od kuchni" (13 
»  ost.) — serial prod. czecho
słowackiej. 11.45 — Szkoła dla 
rodziców. 13.00 — 16.55 pa  Te
lewizja edukacyjna. 17.00'; —* 
Wiadomości. 17.10 — Vldeo- 
Top. 17.20 — Dla młodych wi
dzów: Kaseta TDC. 17.45 — Dla 
dzieci: Ciuchcia. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 —  Raport. 18.55
— -,.10 minut*. 10.10 — ..Star 
Trek E  następne pokolenie" — 
serial prod. USA. 19.55 — Od 
„Kapitału- do kapitału. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości. 
21.05f. -k- „Koleje wojny" (4) — 
.serial prod. angielskie!. 22.10
— Program publ. 22.40 - — 
„Nic co ludzkie...* — nim dok.
23.10 .— Panorama światowego 
sportu. - 23.55 -^M iędzynarodo
wy Festiwal Muzyki „Sopot-90". 
0.15 — Weekend w Jedynce.

SOBOTA, I GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.00. 12.30. 
16.00, 18.00. 21.30 — Posiedze
nie nadzwyczajne Rad Najwyż
szych Państw Bałtyckich. 12.00

Panorama tygodnia (w Jęz. 
ros.). 14.00 — Film dok. 14.25
— światowy dzień walki z 
AIDS. 14.45 — Koncert. 17.30 —- 
Wystąpienia uczestników posie
dzenia nadzwyczajnego Rad 
Najwyższych Państw Bałtyckich.
19.30 — Koncert. 20.00 TV 
konkurs 1 Jego zwycięzcy. 20.30 

!§■§ • Dobranocka. 21.40 — W 
śwlecle filmu. 23.25 — Wiado
mości wieczorne. . 23.40 — VI- 
deo muzyczne. 0.10 —. Terra- 
incognlta.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. • 7.30 — 
Nasz sad. 8.00 — Informator
komercyjny. 8.30 — Człowiek, 
ziemia, wszechświat. 9.30 — Od 
maneżu do maneżu. 9.40 — 
Koncert. 10.00 — TV most z
okazji Światowego Dnia walki 
z AIDS. 11.30 — Szczeble do
Parnasu. 11.50 — W śwlecle
zwierząt. 12.50 — Panorama
filmowa. 14.20 — Film „Dzięku
ję  wszystkim...". 15.55 — Pano
rama międzynarodowa. 16.40 — 
Film fab. „Z życia Fiodora Kuz- 
klna". Ode. 1. 18.05 Dziennik 
parlamentu Rosił. 18.20 — Film 
fab. „Z życia Fiodora Kuzkina". 
Ode. 2. 20.00 — Czas. 20.40 — 
„Angagement*. . 22.05. — TV 
most Moskwa—Belgrad. 23.25 
— Służba nowości TV. 23.50 — 
Mistrzostwa szachowe1 świata.

W Wi l eńsk i m 
Pałacu Sportu

8 1 9  GRUDNIA O GODZ. 19 

wystąpi

Polski Zespól Pieśni I Tańca-'

„M A Z O W S Z E g
Bilety do nabycia w kasie Pałacu Sportu co

dziennie, z wyjątkiem niedziel od godz. 11 do 

15 i od 16 do 20 (tell: 35-89-42).

Przyjmowane są zgłoszenia zbiorowe.

Wileńska Wyższa Szkoła Muzyczna lm. J. Tallat- 
Kelpszy sprzedaje:

1. Fortepian koncertowy (w bardzo dobrym sta
nie).

2,, Samochód osobowy RAF „ŁatwiJa" (wymaga 
remontu kapitalnego).

Poza tym dyrekcja szkoły proponuje wymianę po
siadanego autobusu ŁAZ695N (po remoncie kapi
talnym) na nowy samochód marki RAF „ŁatwiJa".

Zwracać się: Wilno, Ul. Didżioji (Wielka) 36, dział 
gospodarczy. Tel.: 62-64-68, 62-75-12.

(Zam. 482 a)
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D.10 — TV film fab. „Pastuszek 
z ogórkiem-. Ode. 2. 1.40 —
Wieczór humoru.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.15 — Oraj, harmonio. 8.30 — 
TV film dok. „Wyzwanie". 8.55
— Międzynarodowe zawody w 
Jeżdzle figurowej na lodzie. 
9.40 '— TV film dok. 10.05
— Pleśni J. Antonowa. 10.45 — 
Kontakt-forum. 11.15 — Nad
zwyczajny zjazd deputowanych

- ludowych RFSRR. 11.25 — Po
żyteczne porady dla automobl- 
IIstów. 12.00 — TV film- dok. 
1*2.15 — TV o TV. 13.^5 — Nad
zwyczajny zjazd deputowanych 
ludowych RFSRR. 13.25 — Co
llage. 13.30 — Rosja Radzie
cka. -16.00 — Rodzina. 17.00 — 
Kreskówka. .17.15 — Nadzwyczaj
ny zjazd deputowanych ludo-

-wych RFSRR. 17.25 — Program 
Swierdłow8kieJ TV. Marszałek 
ZSRR O. Żuków. 17.55 — Ple
śni A. Bary kina. 18.20 —  Kres
kówki dla dorosłych. 18.30 — 
Spotkania muzyczne. 19.00 — 
Dobranocka. 19.15 — Międzyna
rodowe f zawody w jeżdzie fi
gurowe | na lodzie. 20.00 — 
Czas. 20.40 — Nadzwyczajny
zjazd deputowanych' ludowych 
RFSRR. 22.40 — Eliminacyjne
zawody koszykarskie o mistrzo
stwo Europy. Izrael—ZSRR.
23.30 —_ TV film „Zeznania po
szkodowanego".
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

J. H. P. „JANHEN"

95-100 Zgierz, uL Chełmska 75, 
teL-16-30-79 i 16-38-96 TLX 0886996 

OFERUJE:
— dresy bawełniane w  różnych rozmiarach,
— bluzy i spodnie treningowe,
— bluzki z dzianiny,
— kurtki ocieplane z tkaniny,
— dresy z kreszu,
— posiadamy w sprzedaży noie krawieckie tar

czowe i pionowe na gwarancji,
Ceny konkurencyjne.
Forma zapłaty do uzgodnienia.

(Zam. 48133)
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TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

8.00 — Program dnia. 8.05 — 
W sobotę rano. 8.35 — Tydzień 
na działce. 9.05 — Rolnictwo
na śwlecle. 9.20 —  Piłkarska 
kadra czeka. 9.35 — Ziarno — 
magazyn Redakcji Katolickiej. 
10.00 — : Wiadomości. 10.10 — 
„Wiatrak" — magazyn dla dzie
ci 1 młodzieży. 11.10 — Na
zdrowie. 12.00 — żołnierz nie
znany -  wolskowy program 
dok. 12.25 — Telewizylny kon
cert życzert. 12.55 — Wędrówki 
dalekie I bliskie l f  ..Wyspa św. 
Marcina” -i- film dok. prod. 
francuskiej. 13*30 — Z ' Polski 
rodem. 14.00 — „Flesz". 14.40
— Program publicystyczny. 
15.10 — Prawo prawa, czyli co 
nam grozi. 15.25 — Laborato
rium. 18.00 — „Przez pięć
kwietni" (ode. 2) serial prod. 
USA. 16.55 — / Smak życia.
17.40 — Jak wam się podoba. 
18.15 — Teleexpress.'. 18.35 -- 
Siódemka w Jedynce. 19.55 — 
Z kamerą wśród zwierząt. 20.10
— Dobranoc. 20.30 — Wiado

mości. 21.05 — „Goła ostroga"
— western prod. USA. 22.35 — 
Kontrapunkt. 23.00 — Sporto
wa sobota. 23.45 ' — Wiadomoś
ci wieczorne.. 24.00 •'— Jutro w 
programie. 0.05 3#  „Chórzyści"
— film fab. prod. USA'.


